
.Nr 108. W to re k . 15 (2 8  m a ja ) 190 7  ro k u . !R © k  f l .

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie o-ej rano z wy jakiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: micu Wasilczykow.ska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tek 1C72.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowskn (Pmrezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych tio redaktyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub,,półrocznie 4.50. kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. Prenumerata zagrm iezna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. i-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k„ za każdy nast. raz; za  tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W K ijow ie  prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w  P aryżu  wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Oitó de Trevise; w  W arszaw ie  Dom Handlowy 
R. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa fi.

W Żytomierzu p K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

■ Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia i 
przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna N s  9),
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Hofherr & Schrantz
Fabryki m asiyn n i i ic iy s h  w WIEDNIU i BUDAPESZCIE.

Filia Kijowska Mikołajewska 3.
Lotomobile, Patentowane młocarnie parowe.1710- —s

NOWOŚĆ!!!
mi o

Od nowego ‘ 1 1 „
mogę przyjąć 

paru uczniów.
Mieszkanie ud lipeą, Timofiejowska Nr S, 
dom z ogrodem. Życzących widzieć się 
teraz proszę Nikolsko-Bolaniczna 12, 
m. -I. Wanda świderska. l ftl r< :i -1

Teatr miejski.
Dwa przedstawienia gościnne 

W iery Teodorów ny K om issarzew sk ie j
z udziałom trupy dramatycznej

TAat.ru PpItTshurskiego.
W czwartek, dnia 17-go maja

,,N O R A".
W piąttk. dnia 18 go maja

„W A L K 4 MOTYLIM
liD ą są do -przedania w'kasie teatru miejskiego, codziennie od godz. lo-e, do

2-ej i od 5-ej do s-ej wieczorem. 1854-„-2

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSA6AŃSKIEG0.

We wiórek, d. 15-go maja

..Nicz pitl Iwana Kupajla*’,
dramatyczna operetka w :»-iu aktach Staryckicgo.

ITzestniczy cala trupa. l’ucz. o godz. h i pó] wicez.

BIELIZNA męska, damska biała i kolorowa, kołnierzyki i man
kiety

BIELIZNA stołowa i pościel
PŁÓTNO, kołdry i kapy
BLUZKI jedwabne i batystowe bajecznie tanio
CHUSTKI do nosa, parasole, laski, krawaty i spinki.

ę w m r a  czasie. =
Ceny znacznie zniżone.

( ly/ulzpnip do sprzedania.

Magazyn Holenderski
Kreszczatik Ns 40. 1760—,

Otwarły letni taras.

Kawiarnia Udziałowa
Kreszczatik Pasaż.

Lody i napoje chłodzące.
Kawiarnia otwarła do godziny 2-ej w nocy. 1869-5- 1

o o o o o o o o o o <

Nasiona buraków cukrowych
urodzaju 1906 r.

Selekryjiie „klein-YA anzlobeir'.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów. Kreszczaiik Nr 25.

L861-2-1

M o p a is  willa Jsrzewo,
poleca pokuje wygodni1 urządzone en 

pension od 7 koron. 1860-6-1

■ J P P P H *  angielski w ogromnym 
J L C .B  l i s  wyborze

W  na bieliznę 10S
otrzymał

L. Rottermund
M ikola jow sku Nr I, rug Kreszczatiłui.

1310--,.—7

kw iatow ych i dyw anow ych flanoówa
Kanny, Georginie, Róże szlam, i krzaczaste w donicz­
kach do wysadzania. Nasiona 
trawy, poleca zakład ogrodn.

M.-Błagowieszczenska 104.
Katalogi fra n co . 1571-25-18

Moskiewski Dom Handlowy

I. PECHOWICZ i STU
Telefonu Nr 2177 

podaje do ogólnej wiadomości, że lokale od- 
H dziafiw handlowych zostały* znacznie powię­

kszone i otrzymano świeże towary na sezon
letni. 1821-10-3

REMIZA
JAarcina Jtoiszkowskje£o

B u iw arn o-K u driaw ska  N r 16. Te lefonu  1058.
W.vnajmuje karety, powozy i powoziki, miesięczni" i dziennie, nu s p a c e ­

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529 — „ - ]
Ceny um iarkow ane.

JTogininazyum n  M lan n tiłc lfio i z prawami rządowemi otwarte 
żeńskie U, Ił* JdllU nO nlL  zostaje na Padole.

Od sierpnia r. b. .stopniowo otwiera pojed. klasy. Zapis i egz. do klasy wstę­
pnej. I i II w maju, czerwcu i sierpniu. Oplata taka sama, c o iw g im n . minist. 
Podania próśb i egzaminu, ul, Borysoglebska Nr s mieszk. 4, codziennie od

10—2 godz. 1867-10-1

G I M N A Z Y U M  Ż E Ń S K I E  #  #  #  +  % % %

na praw. gimnaz. rządów. S e  I  ( J  f f l  3  4  J  ©  lŃff O J  
1’odania przyjm. od g. 1 1 -2 .

1611-4-4 Egzamina od d. 12 do 28 maja, Puszkińska nr 32.

D. 2u maja, o g. 3-ej po południu, na treku cyklistów (Bioikowski-Bulwar 
Nr 77i odbędzie się na rzecz Polskiego Towarzystwa kolonii letnich w Kijowie

f i l a  zabawa sprtowo-dziecinna
przy dwóch orkiestrach muzyki z wyścigami kolarskiemi, w;dką framusLą

i t. d. Bilety do nabycia są u członków komitetu i przy wejściu.
1763-4-2

Od dnia 1-go lipca 1907 r.
są do sp rze d an ia

■ i  dwa reproduktory m
wywodowy a n g lik  urodzony we Francy i kasztan  i pó łkrw i 

ang lik  gn iady urodzony w Królestwie Polskiem 
jadomość^Chodorków, pow iat Skw irsk i.. j 804

Restauracya w Ogrodzie Klubu Kupieckiego
codziennie

podczas Miiadań, obiadów i koiaeyi przygrywa znany cyrabalista-wirluoz Lico  
Stefanesko . Śniadania od g. i i  do l-ej po «5 k.. obiady od g. l-ej do g.
7 - ej z 3-ch potr. 70 U.. z. -i-ch potr. i kawy 1 rb., z 5-ciu potr. 1 rb. 25 k ,
kolacye od g. n  do i-pjz8-ch potr. i rb., z 2-ch potr. 70 k. i z i-ej potr.
4o k. Wszystkie potrawy wyłącznic na maśle śmietankowem z własnego

folwarku .,Lifhindy;i“.
IS68— „— i Z poważaniem: Roots.

SPECYALNA LECZNICA
skó rn ych , w ener., sy fiiit. oho-
rób  W.-Zytomierskd Nr 26. Stale łóż­
ka. Spec.yal. sposob. kurac. Brzyjm. 
przych. chor. g. 9—12 i 6—9. Kobiet

12.
1768—100—5

4—5. Niedz. i święta g. 8-

Kuren iów ka, ul. D aczna N r 12,

willa
o 9-ciu pokojach z wszelkiemi wygoda­
mi, z dużym owocowym ogrodem, do 

wynajęcia i sprzedania. 
Wiadomość: W.-Podwalna \ r  29,

Śt. Żmijewski. 1850—3—2

Dr Czerniak.
kob. od g. 1—2 . Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. piciow 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rbntgen. 
Radium. Masaż tw arzy. Analizy.

1385- „-19

Szkoła komercyjna

l  W o lo f lk iB T f io z o ie j .
Egzaminu wslepne od d. 15-go dr 

W v k h ..............................20-go maja. 
go i literatury

idy języka polskie- 
1822-3 3

WeiiieKreszczatik 
Nr 10, 

telef. 854 .
Transporty z Południowo-Zachodniego 
kraju na wszystkie stacye środkowej 
Europy i do A m eryk i po cenach 
umiarkowanych z gwarantowra- 
nem i stawkami frachtowemu przyj­
muje Biuro miedzvnarodowvch trans- 
por.ow OSKAR WElHEj kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje­

dli ocze n ia e k spędy torów.
1 0 4 5 — 8 — 5

Akuszeryjho felczerska szkoła 
d-ra  m edycyny Neuaztube

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów'. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-21

Magazyn
Kwiatów

„Flora“
Mikołajowsl a Nr 3.

1395—100—101

JO
Na powiększenie śroaków Borysogleb- 
skiegu ogrodu dziecinnego p. przewo- 
dnicząctt urządza dnia 13-go m ają prze­
jażdżkę parostatkiem na wyspę Żuków 
przy udziale dwóch orkiestr muzyki 
wojskowej. Parostatek odejdzie z Kijo­
wa og. 10 rano i o g. 3 po poi., z po­
wrotem o g . 7 i pół w. Bilety nabywać 
można w księgarni Wł Idzikowskiego, a 
w dzień zabawy na przystani kijow­
skiej. ’ ‘ 1789-3-3

K A L E N D A R Z

15 l2»j \ \  lurcK — /o l i i  Wd.
16 (2a) ś roda--Jan a  NepoutShłniŁ
17 (30) 'trw ers-k  — Paschalisa W.
1$ (31) Dal,A — Koliksa M.
19 ( I ;  -o im iH —  JUotra Geleił-yna.
20 (2 i \ i i | l z k ‘h( -M arcelina

Pol. To w. Gim. Ćwiczenia gimnastyczne: 
członku#- — w poniedziałki, ńpd} i piątki, ml 

7 do 8 i od t) dc 1(1 Miecz.;
uc:-unUr m tn i luz i jc l i  — w poniedziałki, -rody 

i p iątki, od 5 do 6 wiecz.: 
u c z n im r  f j ł io  n .ych  —  w poniedziałki. - rod . 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.: 
uczeni) iż  iod 9 do 14 latJ, we wiot ki, czwar­

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lal 14. we 
w toiki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz

Pal. Tow. Mit. Sztuki durszcza iyk  41 m. 59)- 
Biuro oiwarte w poniedziałki, ' zwnnki i -rtboiy 
od p. 6 —8 wie< z.

Biblioteka miejska: od 8 do R  
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

W9IIP7UniollćQ zna>i- do,J- muz-. ndU uŁjfululKd teor. i prak. franc.,
ros. i polski język;, posz. nnej. tu lub 
na wyjazd. Michał. Nr 22, m. 36. w 
dziedz., 2-ga oficyna, od g. 1 1—4 .

1833-2-2

A  ' /e t 1. , i J  m u / i t .

|Yi deklaracyi p. stolyjńna weszłtt 
Sprawa agrarna znowu w ostre i nie­
pokojące stadyum. Komisya uchwaliła 
zasadę przymusowego wywłaszczenia, a 
rząd, naturalnie, musiał się tej zasadzie 
sprzeciwić. Do dalej? Jakie stanowi­
sko zajmą teraz poszczególne partye 
rosyjskie? A, co najważniejsza, jak  się 
wykręcą z tej sytuacyi kadeci? Oto 
pytania, które się nasuwają i wznieca­
ją obawy co do losów teraźniejszej 
Pumy.

Przykład pierwszego parlamentu ro­
syjskiego wskazuje, że kwestya agrar­
na może do rozwiązania Dumy dopro­
wadzić. Wówczas, mniej więcej rok 
temu, wskazywaliśmy, że kwestya a- 
grarna jest może jedynym punktem, na 
którym rząd rosyjski zupełnie mocno 
stoi i o który nietylko bezkarnie, ale 
z korzyścią nawet dla siebie walkę z 
rewołucyą rosyjską prowadzić jest w 
stanie. Obecna sytuacya jest prawie 
ta sama.

Jeśli biurokratyczny rząd rosyjski 
rozwiąże parlament dlatego, że ten żą­
da takiego bezsensu ekonomicznego i 
politycznego, jakim jest ogólne przy­

musowe wy\vłaszc;:eni.' ziemi na rzecz 
chiopów. i ' caty Z a c h ó d  cywilizowany 
chętnie mu przykhNnie. A oklaski ta­
kie, to nietyJko ptutoniczne uznanie: 
on* mogą mieć wartość zupełnie real­
ną. V tedy biurokratyczno-samowładcza 
Kosyu dostanie jeszcze pieniędzy od 
europejskich finansistów, a mając pie­
niądze. hędzie .się mogła jeszcze czas 
jakiś ubywać i rządzić bez parlamentu, 
bez taj „rewolucyjnej gromadyN co 
chce odrodzenia Rosy i.

Z tego niebe/pieczenstwa nie potra­
fili zdać sobie spraw^ ci. którzy stanę­
li ha czele menu konstytucyjnego w 
Rosyi i ktor/y jeszcze w kierowniczej 
utrzymują \ię roli. Trzeba było zaiste 
szczególnego krotkowldztwa polityczne­
go, właściwego tylko oiasiWm do- 
ktrynerom, profesorom lub trzecio­
rzędnym adwokatom z prowincyi, 
ażeby nie widzieć, że wysunięcie na 
pierwszy pian kwe.styi agrarnej jest w 
Rosyi groźnem dla ruchu konstytucyj­
nego niebezpieczeństwem, że ono, do­
prowadzając do ostatecznego zamętu i 
anarchii, daje temu, kto ma armaty i 
bagnety, łatwe t>ole do wprowadzeniu 
nietylko ładu, aie i niewoli.

Do wolności nie prowadziły nigdy 
hasia materyalnego dobrobytu Kto się 
burzy dlatego tylko., że jest głodny, 
ten wielkich rzeczy me dokona i uspo­
koi się, jak tylko rzucą m u—wszystko 
jedno z której sPuny — ochłap mięsa, 
którego pożąda.

Wielkie przewroty światowe robił 
nie brzuch, ale głowa i serce. Wielka 
rewoltuya francuska, do której tak ni 
w pięć, ni w dziewięć, chciano poró­
wnywać obecny zamęt w Rosyi, stała 
się epokoweni zdarzeniem, zelektryzo­
wała Erancyę i Europę nie gilotyną i 
konfiskatą dóbr. ale rzucone mi z olbrzy­
mią mocą hasłami praw człowieka i 
nieśmmHelnemi ideami trobtaHei, bra­
terstwa i równości.

W Rosyi dużo się mówi o ruchu 
„wolnościowym", ale się go nie robi. 
Przygotowują się wprawdzie w kance- 
laryach ministeryalnych i w komisyach 
Dumy projekty praw obywatelskich i 
reform administracyjnych, ale to wszy­
stko, ma jakieś cechy biurokratycznych 
wypracować. Nie czuc w tej robocie 
pęau do wolności... Uczywuście, nie 
mam tu na myśli Polaków, ani tych, 
których w Rosyi zwą „inorodcami".

1 nic w tem niema dziwnego. Do 
czynnej roboty nad odrodzeniem Rosyi 
i stworzeniem z niej państwa konsty­
tucyjnego raptownie, bez przygotowa­
nia, wmągnięty został wielomilionowy, 
ciemny i głodny chłop rosyjski, który 
wolność poimowuł jako obicie niena­
wistnego „uriadiiika", u .drodzenie Ro­
syi rozumiał, jako przejście całej ziemi 
w jego ręce.

Koło tego chłopa, jak koło osi, sku­
piać się zaczęła rosyjska rewolucya. 
To też coraz bardziej traci ona chara­
kter ruchu konstytucyjnego: „ziemia" 
przygniata wszystkich i wszystko. Pod 
jej ciężarem więdnie i nie rozwija się 
młody parlamentaryzm rosyjski, a kon- 
stytucya coraz Dardziej mityczną się 
staje.

Jeśli hasła wywłaszczenia nie sta­
ną się wyłącznym postulatem tych 
pariyi, którym o przewrót społeczny 
bardziej chodzi, niż o wolność i kori- 
stytucyę, to cały ruch w kierunku od­
rodzenia Rosyi zwyrodnieć może w po­
spolitą wojnę chłopską.

A W t e d y  górą hędzie rząd i biuro- 
k racy a.

Stronnictwo konstytucyjno - demo­
kratyczne, postawiwszy na naczel- 
nem miejscu hasło „przymusowego 
powszechnego wywłaszczenia ziemi", 
skrzywiło sens i kierunek rosyjskiej 
rewohieyi.

Iść daięj w tymże kierunku, znaczy­
łoby praeowrać pnnr Ir roi ór Prasse.

B

02381306



2 l) z I E N N I K K I J O W S K I N r 108

Związek dzierżawców.
Przed paru dniami „Dziennik Kijow­

ski" zamieścił odezwę p. Henryka Zda­
nowskiego, z której widać, że na mo­
cy uchwały grupy założycieli Związku 
dzierżawców zostało założone w Kijo­
wie biuro informacyjne, mające na ce­
lu ułatwienie stosunku między właści­
cielami i poszukującymi dzierżaw, oraz 
informowanie ogółu ziemian o cenach 
na zboże, o urodzajach i t. p.

Niejednokrotnie „Dziennik" podnosił 
kwestyę związków, wykazując ich wa­
gę, oraz nietylko praktyczne, lecz i kul­
turalne znaczenie łącznej, świadomej 
swych dróg i celów zrzeszeniowej pracy.

Ta praca powinna mieć nietylko fa­
chowe, bezpośrednio materyalne korzy­
ści, ona ma poza tem wysokie kultu­
ralne zadania, ona wyrabia i aartuje 
samopomoc społeczną, wzmacnia po­
czucie siły wewnętrznej i stwarza to 
wszechstronne uświadomienie, którego 
nam, kresowcom, tak często brakuje.

W arunki społeczne komplikują się 
coraz więcej, życie staje się coraz tru 
dniejsze i wymaga coraz bardziej zło­
żonych sposobów i metod, aby dor 
snąć do wymagań i żelaznych praw 
współczesnego bytu. Czasy indywi­
dualnych (czytąj: egoistycznych) zaskle 
piań się i ślimaczych dążeń, czasy 
pół-pragnicń i pół-czynów już przeszły. 
Wartki, niekiedy zbyt wartki Dieg ży­
cia opieszałych maruderów wywraca 
i wymaga usilnych zespołów i odpor­
nych ciał zrzeszeniowych.

Sędziwy typ spokojnego szlachcica, 
który dbał o posiew i zbiory, ale o 
zbyt nie dbał, bo ceny były mniej 
więcej stałe (i dobre!), a Szmul lub 
Moszko mieli go zawsze w pamięci 
taki typ należy już do przeżytków, a 
ktoby go pragnął wskrzesić...

Ale takich już pomiędzy nami niema.
Wszyscy rozumiemy, że nowe drogi 

wymagają nowych sposobów lokomo 
cyi, i że tam, gdzie biegną skombino 
wane pociągi parowe, tam najlepsze 
czwórk srokate nie dotrzymają kroku 
i właścicieli na czas dowieźć nie są w 
stanie.

Więc celowe i rozumne zespoły mu­
szą być hasłem tych, którzy żyć pra 
gną i jednocześnie chcą uczciwie speł­
nić obywatelski obowiązek względem 
własnego społeczeństwa. I dlatego 
musimy tworzyć i popierać każdą myśl 
rozsądnego zrzeszania się, a nie ulega 
kwestyi, że wśród przeróżnych związ­
ków doby ostatniej Związek dzier­
żawców winien zająć miejsce — jedno 
z najpierwszych.

Ogólne warunki życia kresowego, 
zwłaszcza stan rzeczy ostatnich lat 
pięćdziesięciu sprawił, że klasa dzier 
żawców rolnych z każdym niemal ro­
kiem rosła w liczbę i stopniowo zajmo­
wała to dominujące stanowisko, jakie 
w pewnych a licznych okolicach na 
szych kresów dzisiąj niezaprzeczenie 
zajmuje.

Przyczyniły się ku temu olbrzymie 
magnackie latifundia, przyczynił się, 
z każdym rokiem wzmagający się pod 
wpływem ciężkich warunków miejsco 
wych zwyczaj większych właścicieli 
ziemskich zamieszkiwania zagranicą 
lub w  Warszawie, przyczyniły się rów­
nież i „prawa wyjątkowe", które inte- 
ligencyi polskiej tamowały dostęp do 
urzędów i posad rządowych. Ludzie z 
musu trzymali się ziemi. Kto nie miał 
własności, a miał nieco gotówki, brał 
dzierżawę, a z roli nie schodził. Dodać 
należy, że przy istnieniu ogromnych 
fortun magnackich, eksploatowanycn 
przeważnie za pomocą dzierżaw, istnie-

1'ą  u nas całe rodziny dzierżawców, 
Ltóre z dziada pradziada nietyiko w 

jednej i tej samej okolicy, lecz i w 
jednym i tym samym folwarku zamie­
szkują, które zrosły się z gruntem 
dzierżawnym, jak gdyby ze swoim wła­
snym, których tradycye rodzinne ści­
śle i mocno wdążą z życiem i potrze­
bami, z przeszłością i z przyszłością 
danej miejscowości.

W  wieiu powiatach dzierżawcy rolni 
stanowią dużą, w innych główną, a w 
niektórych jedyną siłę uświadomione^ 
inteligencyi polskiej. Istnieją wszędzie 
na całym obszarze trzech guberni kre­
sowych, a groźna dziś kwestya agrarna 
w pierwszym zaraz okresie i najdotkli­
wiej, najboleśniej dotknie tych, którzy 
własności ziemskiej nie posiadając, z 
roli wyłącznie żyją.

Całokształt powyższych okoliczności 
nietylko w bilansie naszym społecznym 
i narodowym wysuwa klasę dzierżaw­
ców na jedno z miejsc pierwszych, lecz 
służy jednocześnie groźnem memento, 
nawołującem do zespołu, do powiąza­
nia sił, do wspólnej, celowej i rozumne 
akcyi obrończej i nie mniej usilnej kul 
turalnej akcyi wewnętrznej.

Wśród burzy, której pomruk z dale­
kich horyzontów nadbiega, a chwilami 
bardziej konkretnie już i pośród nas 
się przejawia, poszczególne jednostki, 
rozproszone i wyodrębnione, muszą się 
okazać bezsilnemi i tylko krzepkie i ce­
lowo kierowane zrzeszenia sprostać 
mogą obowiązkom zastępu, który wal 
czy skutecznie.

Wracając do komunikatu p. Henryka 
Zdanowskiego, sądzimy.że nie pozostanie 
on bez skutku i że nasi ziemianie w 
dobrze zrozumianym interesie własnym 
pospieszą z odpowiedniemi informacya- 
mi, a panowie dzierżawcy skupią się 
w  Związku, nadawszj mu odpowiednii. 
formę, mającą na celu nietyiko inte 
resy klasowe, a więc osobiste, ale 
obowiązki względem całego społeczeń 
etwa, obowiązki — narodowe i obywa­
telskie. Edward Paszkowski.

— Tak w klubach, jak i w kuluarach parla­
m entu- mówił madziarski polityk—budzi ta kwe­
stya ogólne zainteresowanie. Niema u nas czło­
wieka, który uwierzyłby w urzędowe zaprzecze­
nie, jakie wydano swojego czasu w sprawie 
wt.-ącamia się Niemiec w wewnętrzne stosunki 
Austro-Węgier, a już Madziarzy z pewnością nie 
zapomną nigdy stanowiska Niemiec w czasie na­
rodowego oporu przeciw absolutyzmowi Fejer- 
v iry ’ego. O przyszłej taktyce naszych przy wód 
ców odnośnie do trójprzymierza, nie wiele mogę 
dziś powiedzieć, zaznaczam jednak, że my na 
pojedynkę zbieramy wszelakie szczegóły, aby w 
danym razie mieć pod ręką materyał, potrzebny 
do zrewanżowania się za przyjaźń germańską. 
Polskt stra jk szkolny i pruska ustawa koloni- 
tacyjna w Poznań3kiem, przydadzą nam się 
wielce, jako znakomita ilustrdcya owej stawnej 
kultury niemieckiej.

— A więc pan urabia jest pewien, że W ę­
grzy zawsze staną po stronie Polaków?

— Myślę, że przypadek, który czasami stawia 
oba te na.ody w odmiennych pozycyach, lub cza­
sowa sytnacya, zmuszająca je do pracowania w 
rozbieżnych kierunkach, nie zatrą bezwarunkowo 
tej serdecznej sympatyi, na jaką złożyły się zda­
rzenia większej wagi w ciągu kilku wieków. 
Polakom brak jeszcze organizacji, brak ośrod­
k a . . .

Na tem rozmowę zakończono.

Węgrzy a Niemcy.

Budapeszteński korespondent tygodnika «Pol 
nische Post», miał sposobność rozmawiania w 
tych dniach z jednym z najwybitniejszych po 
iłów, należącym do partyi niepodległości. Roz­
mowa obracała się z początku około politycznych 
spraw węgierskich, przeszła jodnak niezadługo 
na Kwestye, bliżej nas obchodzące, poruszono 
bowiem sprawę trójprzymierza i stanowisko Wę 
grów wobec niego.

Co będzie z budżetem?
(Korespondencya własna „Dziennika  

Kijow$kiegou).
Petersburg, d. 9 maja.

Zbliża się chwila, kiedy Duma przy­
stąpi do obrad nad budżetem. Będzie 
to moment najpoważniejszy i w pracy 
parlamentarnej i w stosunku Dumy 
do rządu. Prawdopodobnie rozuzygnie 
się tu również kwestya istnienia dru 
g*ej Dumy.

Jak  większość dumska zachowa się 
wobec dylematu: zatwierdzić budżet, 
czy go nie zatwierdzać?

Dotychczas żadnej, przybliżonej choć­
by odpowiedzi na to pytanie dać nie 
można. To tylko jest pewnem, że de- 
cjzya spoczywa w rękach trudowików 
i Koła polskiego. Wobec ostatnich wy­
padków, które tak mocno zbliżyły tru­
dowików do skrąjnej lewicy, nie wy­
daje się możliwem, aby kadetom uda­
ło się pozyskać tę giapę dla swoich 
poglądów. Prawdopodobnie ież przy 
głosowaniu ostatecznem rozpadnie się 
ona na dwie części, jak  to było dotąd 
już nieraz, tak, że losy budżetu będą 
zależały całkowicie oa Polaków.

Z dotychczasowych danych można 
stanowczo wywnioskować, że kadetom 
ani się śni nawet mieć wątpliwość co 
do tego, jaką poweźmie decyzyę w 
sprawie budżetu. Choć jeszcze robota 
komisyi daleka je s t od ukończenia, są 
oni już dziś nieodwołalnie zdecydowa­
ni głosować za budżetom. Najlepiej 
na to postanowienie wskazują icn ma­
newry w komisyi budżetowej i finan­
sowej, & zwłaszcza ostatni, na szczę­
ście udaremniony przez Polaków, zmie­
rzający do tego, aby Duma obradowa­
ła nad budżetem częściowo, kawałka 
mi, w miarę, jak będą kończyły svrą 
robotę podkomisye. Ze przy takiem 
postawieniu kwestyi budżet bez wiel­
kich trudności przeszedłby w Dumie, 
to o tem niepotrzeba nikogo przeko­
nywać. Ze jednak posłowie zatraciliby 
przytem możność powzięcia ogólnego 
poglądu na gospodarkę skarbową, to 
także nie potrzebuje dowodzenia. Ale 
kadetom chodzi obecnie już nie o pra­
wa i siłę parlamentaryzmu rosyjskie-

fo, lecz o „zachowanie Dumy" wszel- 
iemi siłami, a więc nawet za cenę 

obniżenia jej powagi, uszczuplenia jej 
rękojmi. Ten nastrój jest tak wido 
czny, że cikogo złudzić nie może. rla  
ktyka kadetów jest do tego stopnia 
niezgrabna, tak naiwnie demaskująca 
się, że jest nieprawdopodobnem, aby 
się na niej nie poznano w Dumie. 
Dlatego trudno przypuszczać, aby ich 
stanowisko w kwestyi budżetu znala­
zło aprobatę większości Dumy.

Tak więc Duma staje w obliczu bar­
dzo poważnej decyzyi, albo zatwierdzi 
budżet możliwie sa m  phrase, albo 
przestanie funkcyonować!

W żadnej dotąd sytuacji rozwiąza 
nie trudności nie leżało tak dalece w 
mocy rządu, jak obecnie. Jeżeli rząd 
większości dumskiej da dowody swe­
go konstytucjonalizmu, jeżeli zejdzie 
w kwestyach reorganizacyi adm inistra­
cyjnej państwa z nieprzejednanego sta­
nowiska, jeżeli okaże szczerą chęć pra­
cowania z Dumą, to jestem przekona­
ny, że utworzy się w Dumie stała 
większość, potrzebna nietylko dla bu­
dżetu, ale i dla wielu innych ważnych 
zagadnień ustawodawczych. Jeżeli, je­
dnak będzie się nadal imał metod i 
sposobów, trzymających ludność w wą­
tpliwościach, a nawet wprost w całko- 
witem niedowierzaniu, to i pogłoski o 
rozwiązaniu przestaną działać. Duma 
wypowie się ostatecznie przy pierwszej 
zasadniczej sprawie. A, że pierwszą z 
takich jest budżet, więc tu właśnie na­
stąpić może kulminacyjny punkt roz­
woju stosunków parlamentarnych.

Bez poważniejszej zmiany w po- 
zycyi rządu nie wydaje mi się m o­
żliwem, aby w Dumie znalazła się 
większość dla budżetu. Kadeci, pra­
wica. październikowcy i umiarkowani 
nie stanowią jeszcze większości. Trze­
ba tu  jeszcze głosów polskich i części 
trudowickich. Otóż i Polacy i trudo- 
wicy, według mego osobistego zda­
nia, przy dzisiejszem stanie rzeczy, nie 
mają żadnych powodów, aby wyprowa­
dzać rząd z trudności. Nie schodząc 
z konstytucyjnego sposobu działania, 
nie wykraczając poza ustanowione ra­
my parlamentaryzmu rosyjskiego, nie 
rzucając na szalę wypadków zbyt grom­
kiego out-out, Polacy mają jednak o- 
bowiązek ostrej walki z teim siłami, 
które naszym najbardziej uprawnionym 
i niezmiernie zwężonym aspiracyom 
narodowym z całą mocą się przeciw­
stawiają. Polacy nie mogą zapomnieć, 
że rząd p. Stołypina jest tym rządem, 
który poza organizacyą stanów wo­
jennych i praw wyjątkowych nie wi­

dział i nie widzi możności współży­
cia z Polakami.

Jeżeli parlament jest potrzeony p. 
Stoły pinowi, to ma on drogi i środki 
współdziałania utworzeniu w Dumie 
twórczej i pracowitej większości. J e ­
żeli parlament nie jest mu potrzebny, 
to utrzymywanie go przy życiu ko­
sztem dobrowolnego obcinania jego 
przywilejów i obniżanie jego powagi 
w oczach szerokich mas ludności, nie 
posiada żaanej realnej wartości polity­
cznej. W każdym razie Polacy—we­
dług mnie—nie mają żadnego w tem 
interesu, aby Domagać do zwycięstwa 
kadeckicb haseł oportunistycznych, na­
wet w najmniejszej mierze nieuspra­
wiedliwionych Widokami na doraźne 
choćby zyski.

Tak więc sprawa budżetu bedftt 
niewątpliwie „próbą sił“ parlamentu i 
rządu. Konflikt z laczenia pierwszo­
rzędnego, lubo nie je st bynajmniej 
nieunikniony, staje się jednak wielce 
prawdopodobnym. Scevinus.

Jeżyk obrad
parlam entu  austryaclciego.

- Z02~
Wybory powszechne w Austryi przy­

noszą coraz to nowe niespodzianki.
Najświeższą są przypuszczalne na 

stępstwa wybrania trzydziestu socyali- 
stów czeskich, którzy pod względem 
liczby bodaj czy nie przewyższą nie- 
miecKich swoich współwyznawców w 
przyszłej izbie poselskiej.

Gdyby liczba czeskich posłów socya 
listycznych wynosiła kilku lub kilku­
nastu, weszliby oni do klubu niemie­
ckiego i poddali się pod komendę socya- 
listów wiedeńskich... Ale trzydziestu!

Czech, nie bacząc na swoje zabarwie­
nie polityczne lub społeczne, zawsze 
pozostaje Czechrm z ogromnem poczu­
ciem odrębność; narodowej. A przytem, 
gdyby socyalisci czescy, nie bacząc 
na swoją przewagę liczebną, nie uczy­
nili nic *ua tej właśnie odrębności, to 
nie ulega kwestyi, że pociągniętoby ich 
w domu do odpowiedzialności przy... 
wyborach następnych.

To też już dziś socyaliści czescy wy­
stąpili z programem narodowym, który 
idzie bardzo aalęko. Nie mówią wpra­
wdzie o państwowości czeskiej, ale o 
federalizacyi, żądają uniwersytetu cze­
skiego w fernie i języka czeskiego w 
urzędowaniu wewnętrznem; żądają na- 
koniec szkół ludowych czeskich w Wie­
dniu, utrzymywanych kosztem gminy, 
co ze wzgiędu na olbrzymią liczbę za 
m.eszkujących Wieueń Czechow, jest 
kwestyą bardzo poważną.

Idą oni jeszcze dalej.
Z enuncyacyi icb wynika, ze zażą­

dają przemówień czeskich pose'skich 
w parlamencie i od tego żądania me 
odstąpią, bo szkoła ludowa czeska nie 
uczy po niemiecku, więc znajomość nie 
miecczyzny wśród młodszego zwłaszcza 
pokolenia warstw pracujących fizycznie 
jest bardzo słaba.

To samo da się powiedzieć o innych 
narodowościach .Austryi, o tych miano­
wicie warstwach, które wskutek nowej 
ordynacyi wyborczej będą miały prawo 
i możność wejścia do parlamentu.

Nie ulega kwestyi, że żądanie socya- 
listów czeskich poprą wszyscy posłowie 
czescy, słoweńscy, chorwaccy i Koło 
polskie, które za hegemonią języka nie­
mieckiego w parlamencie głosować nie 
będzie.

Sprawiedliwość musi być zachowana 
na wszystkich drabinach parlamentar­
nego ustroju. Powszechne głosowanie 
ustanawia ją  u dołu, równouprawnienie 
uznanych w .Austryi języków w parla­
mencie powinno ją dopełnić — u  góry.

„Języczkiem u wagi — pisze w tej 
kwestyi korespondent wiedeński „Sło­
wa Polskiego" — będą socyaliści nie­
mieccy. Jeżeli przechylą się na stronę 
żądania towarzyszy ezeskich, wywołają 
burzę wśród Niemców. Niechby prze­
cież odważyli się odrzucić postulat cze­
ski, zadaliby cios sucyalistom czeskim, 
odepchnęliby ich od siebie, zdepopula- 
ryzowaliby ideę socyalistyczną wśród 
mas czeskich".

Możemy więc oczekiwać rzeczy cie­
kawych i —pouczających. Marianus

Przegląd polityczny.
(Demokracyu postępowi, w Nfemozioh. — Zjedna 
ozenie trzech otreanlctw wolnomyślnych nie- 
mleoklch. — R iforma rady zwlązaow^j. —  Wizyta 
Anglików w Lyonie. — Prezydent Rzplitej francu­
skiej Falllerć* w Lyonie..— Zacieśnienie przyjaźni 

francusko-angielskiej).

myślę i wysokiej kulturze, narzucają 
się z koniecznością siły elementarnej. 
Mnożą się przeto głosy nawołujące do 
reformy obecnych prawno-politycznych 
podstaw ustroju Rzeszy niemieckiej.

Niemcy dążą do rządów parlamen­
tarnych. Zawadą na drodze do osią­
gnięcia tego celu jest instytucya kan- 
clerstwa Rzeszy, tudzież rada związko­
wa. Porównywano często niemiecką 
radę związkową z izbą wyższą, w in­
nych państwach istniejącą, z senatem 
lub izbą lordów. Porównanie wcale nie 
trafne. Rada związkowa w Niemczech 
ma znacznie obszerniejsze prawa, aniżeli 
jakakolwiek izba wyższa, ma zakres 
działania szerszy od parlamentu nie­
mieckiego. Wszystkie projekty do u- 
staw, przedkładane parlamentowi wycho­
dzą z inicjatywy rady związkowej, jej 
wola obiawia się w ,’ządzie państwa, 
jej decyzya jest wyzszą, niż uchwała 
parlamentu. Rada związkowa, złożona 
z 58 delegatów państw związkowych, 
wśród których Prusy mają 17, Ba- 
warya 6, Saksonia i W urtenberg 4, 
Badeńskie księstwo i Hessya 3, Me­
klemburg i Brunszwik po 2 a inne pań­
stwa związkowe po jednym reprezen­
tancie zostaje pod wyłącznym wpływem 
polityki pruskiei Hohenzollernów. Prze­
waga Prus w Niemczech objawia się 
w uchwałach rady związkowej. Za 
uchwały rady związkowej rząd nie jest 
odpowiedzialny przed parlamentem nie 
mieckim. I tak powstaje olbrzymia 
dziedzina życia publicznego w Ńiem- 
czech, pozostawiona bez kontroli i bez 
konstytucyjnej odpowiedzialności.

Rozwój stosunków parlamentarnych 
w Niemczech, oparty na pozytywnej 
podstawie, musi dążyć do usunięcia ra ­
dy związkowej i jej wpływów i zastą­
pienia, jej parlamentarnym rządem od­
powiedzialnym. Dopiero wtedy Niem­
cy wejdą na drogę istotnego życia 
parlamentarnego. Jak długo istnieją 
Hzisiejsze stosunki, Niemcy muszą po­
zostać państwem absolutnem z pozora­
mi Konstytucyi i parlamentaryzmu. Nie 
inną będzie rola opozycyi liberainej w 
parlamencie niemieckim, która, mimo 
wszystkie wysiłki i sztuczki kanclerza 
rzeszy, głoszącego niesłychaną i nigdzie 
nieznaną zasadę Konsewatw-liberaler 
Paarung. peczyna w parlamencie nie­
mieckim zapuszczać głębsze korzenie.

Właśnie dziś ogłoszono program trzech 
opozycyjnych stronnictw wolnomyśl­
nych, które dJa wspólnego celu połą­
czyły się w jedną grupę parlamentarną, 
aby utrudnić kanclerzowi przeprowa­
dzenie kompromisu liberalno-konserwa- 
oywnego i wnieść w życie publiczne 
Niemiec nowy pierwiastek posoęDU 
niezawisłości od rządu.

Trzy stronnictwa połączyły się dla 
przeprowadzenia wolnomyślnego pro 
g ram u : stronnictwo wolnomyślne lu­
dowe (Freisinnige Volkspartei) z posła­
mi Schmidt - Elberfeld, Langerhaus, 
Tragcr, Milller-Sagan, Wiemer na czele; 
zjednoczenie wolnomyślne (Freisinnige 
Yereinignung) z Gerlachem, Gotheinem, 
Schraderem i niemieckie stronnictwo 
ludowe ( Volkspartei) z Pagerem, Puldą, 
Yeserem i pruf. (juidde na czele.

Zjednoczone stronnictwa postępowe 
niemieckie zgłosiły odezwę, wzywającą 
do wspólnej pracy w duchu postępowo- 
demokratycznym. Na czele programu 
najbliższej przyszłości stawiają reformę 
wyDorczą w Prusach i zwalczanie trój- 
klasowego systemu wyborczego; wolne 
szkołę od wpływów rządu i konsystorza 
ewangelickiego, wolność nauki i naucza­
nia, tolerancyę religijną i równoupra­
wnienie wszystkich obywateli, zniesie­
nie wyjątkowych ustaw, wolność zgro­
madzeń i stowarzyszeń.

Byłoby do życzenia, żebv ten pro­
gram pozostał wykonanym, gdyż nikt 
lepiej oa Polaków nie wie, że ucisk w 
Prusach, prowadzony przez większość 
sejmu pruskiego, zniósł wobec 4 mi­
lionów' Polaków zasadnicze prawa oby­
watelskie, kierując się tylko wyłącznym 
interesem hakaty niemieckiej, podeptał 
konstytucyę i oddał w poniewierkę 
wszystkie pięknie brzmiące zasady wol­
ności obywatelskiej.

Ale i o tem nie możemy zapomnieć, 
że liberalizm niemiecki, jak  dotąd, go­
dził się z tem wyjątkowem traktowa­
niem Polaków. W interesie rozwoju 
demokratycznych zasad Jeży, żeby ogło­
szony program trzech zjednoczonych 
stronnictw postępowych mógł jak naj­
rychlej wpłynąć na zmianę kursu w 
Niemczech

Listy warszawskie,

W życiu publicznem Niemiec przy­
gotowuje się poważna zmiana. Parla­
ment niemiecki, mimo demokratycznej 
podstawy wyborczej, je s t jedynem dziś 
w Europie ciałem bez wpływu na tok i 
sposób prowadzenia rządów. Sejm pru­
ski. utworzony na podstawie kuryi trzech 
najwyżej opodatkowanych klas wybor­
czych, je st najbardziej reakcyjnem cia­
łem ustawodawczem. Niemcy współ­
czesne, mimo wszelkich pozorów kon­
stytucyjności, są w gruncie rzeczy zwią­
zkiem państw samowolnie rządzonem 
przez radę związkową i koronę. Prze­
ciw tej przewadze korony w życiu pu­
blicznem państwa, liczącego przeszło 
60 milionów mieszkańców i chcącego 
uchodzić za wielkie mocarstwo kultur- 
ne i przewodzące w Europie, budzi się 
obecnie najsilniejsza opozycya we wszy­
stkich kołach społeczeństwa niemie­
ckiego. Próba rządzenia przy pomocy 
większości konserwatywno - liberalnej, 
którą kanclerz państwa wymyślił dla 
podtrzymania powagi władzy zacho­
wania pozorów istotnego despotyzmu, 
maskowanego parlamentem bez wpły­
wu i sejmem pruskim bez reprezen­
tacji ludowej, powodzenia nie zapowiad a 
na dłuższą metę. Dziś już próba ta 
nie wytrzymała pierwszych trudności 
i musi się rozbić o sprzeczność, zawar­
tą w samym programie ks. Biilowa. 
Samą tylko walką z socjalną demu- 
kracyą państwo żyć nie może. Obok 
tego negatywnego programu musi ono 
bowiem spełniać pozytywne zadania, 
które w państwie, o rozwiniętym prze­

(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“).
W arszawa , d. 24 maja.

Za czasów pierwszej Dumy nad wszy- 
stkiemi sprawami—jak  wiadomo—gó­
rowała kwestya rolna. Nie brakło i u 
nas ludzi, których wprost hypnotyzo- 
wały hasła, zawarte w programach 
agrarnych kadetów i trudowików, i któ­
rzy usiłowali przenieść je przynajmniej 
częściowo na nasz grunt. Był to objaw 
nienormalny, bo kwestya agrarna nie 
istniała i nie istnieje w Królestwie w 
tak ostrej formie, jak  w Rosy i. Dziś 
zapatrywania znacznie się zmieniły: 
nikt nie przeczy, że uregulowanie sto­
sunków agiarnych i zajęcie się losem 
ludności małorolnej i bezrolnej jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, ale zara­
zem nikt nie pokłada przesadnych na­
dziei na komisyę agrarną Dumy. I dla­
tego mowę posła Grabskiego, który 
kładi nacisk na to, że sprawa agrarna 
w Królestwie winna być rozstrzygnięta 
przez sejm polski, przyjęto wszędzie 
z uznaniem.

Wogóle opinia społeczna ściśle się 
solidaryzuje z wystąpieniami posłów 
po)-kich. Stosuje się to również najzu­
pełniej do przemówień posła Chomiń- 
skiego i ks. Gralewskiego oraz do wnio­
sku szkolnego Koła polskiego. Wszak 
szkoła rusyfikatorska była bodaj naj­
większą naszą bolączką, a stworzenie 
szkolnictwa polskiego — to podstawa 
przyszłego odrodzenia. Polskie szkoły 
prywatne, które gęstą siecią pokryły 
kraj cały, muszą jednak walczyć z bra­
kiem środków i nie mogą przygarnąć 
całego zastępu mniej zamożnej mło­
dzieży. Oprócz tego setki słuchaczów 
szkół wyższych, nie mających możności 
wyjazdu za granicę, przerwało swe slu- 
dya. I dlatego przywrócenie wykładów 
w języku polskim w szkołach rządo­
wych jest sprawą nagłą.

Fala anarchii się wzmaga. Zawdzię­
czamy to t. zw. frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S., której dziełem były krwawe 
napady na pocztę w Łodzi oraz na pła­
tnika kolei Nadwiślańskiej w Warsza­
wie. Mnoży się liczba zbrodni, nace­
chowanych wyrafinowanem okrucień­
stwem. Bandyci zaczynają stosować 
nową metodę tortur w celu wymuszania 
pieniędzy: oto oblewają oni swoje ofia­
ry naftą, następnie zaś podpalają je. 
Przykład jest zaraźliwy, bo i socyaliści 
przed paru dniami pastwili się w po­
dobny sposób nad 14-letnim termina­
torem, który nie chciał do nich przy­
stać.

Przypomina mi to głośne przed laty 
bandy rozbójników, które grasowały we 
Francyi za czasów drugiego cesarstwa 
(jeśli mnie pamięć nie zawodzi); bandy 
te wymuszały pieniądze od zamożnycn 
fermerów, przypiekając ich ogniem, 
stąd też otrzymały nazwę chauffeurs.

Zarówno statystyka urzędowa, iak i 
prywatnie zbierane dane stwierdzają, 
że przemysł nasz znajduje się w na­
der opłakanym stanie. Najwymowniej 
świadczy o tem zamknięcie w Warsza­
wie trzech fabryk budowlanych oraz 
kilku pomniejszych fabryk żelaznych; 
nawet wielkie fabryki Lilpopa, Rudzkie­
go i in. ograniczyły liczbę robotników'. 
W przemyśle żelaznym zastój powstał 
podobno głównie dla braku zamó­
wień rządowych, natomiast w prze­
myśle budowlanym (przedewszystkiem 
w’ Warszawie) został on wywołany 
z jednej strony brakiem kapitałów, 
z drugiej zaś strony wyśrubowaną w 
drodze nieustannych strajków ceną ro­
bocizny. Podobnież ucierpiały: prze­
mysł drzewny, huty szklane oraz rze­
miosła w Warszawie. Te ostatnie mu­
szą walczyć z tandetą niemiecką, przy­
tem stają się one terenem doświadczal­
nym dla agitatorów socyalistycznych, 
którzy przy każdej sposobność, pchają 
robotników do strajku. Niedalej jak 
wczoraj wymieniano mi poważny zakład 
przemysłowy, w którym wynil i ostry 
zatarg z powodu żądania robotników, 
aby zarząd zrzekł się prawa wydalania 
kogokolwiek z fabryki bez zgody ogółu 
robotników Zarząd nie może spełnić 
tego żądania, więc groźba strajku wisi 
w powietrzu. Jakże powoli postępuje 
uzdrowotnienie stosunków fabrycznych!

Zastępca.

Na obczyźnie.
* Z krańca świata, z drugiej półkuli, z 

Tonkinu w Indo-Chinach, „Kuryer Pol­
ski" otrzymał list następujący:

„My, legioniści Polacy, zasyłamy pro­
śbę do Wielmożnych Państwa.

Jest nas w Legii 40 Polaków, a nie 
mamy książek do czytania, otóż prosi­
my o parę książek do czytania 

*Żołd mamy tak mały, że nawet listu 
opłaconego posłać nie możemy. 

Dobrodziejstwo, jakieby nam uczy­
niono, osłodziłoby nie jedną gorzką

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej 
p. Armand Fallióres, przyjmowany był 
w niedzielę z wielkiemi owacyami przez 
Radę miejską miasta Lyonu.

Odwiedziny prezydenta w Lyonie od­
były się w chwili, kiedy miasto Lyon 
witało w swych murach gości angiel­
skich, liczne deputacye miast angiel­
skich, councils, rad miejskich angiel­
skich, które, odwdzięczając się za ze­
szłoroczną wizytę Francuzów w Man­
chester, pfżybyły do Lyonu. Wśród 
dźwięków Marsylianki i hymnu Ood 
save the king, przemawiał prezydent 
Fallióres na bankiecie w ratuszu lyoń- 
skim, witając gości angielskich i 
szkockich. By i to akt Draterstwa, 
który zaważy wśród licznych obja­
wów przyjaźni francusko - angielskiej.

Prezydent rzeczypospolitej podniósł 
„polityczne znaczenie tej wizyty an­
gielskiej, potv ierdzającej wzajemne zau­
fanie narodu do narodu, wzmacniają­
cej ententes cordiales, jako gwarancyę 
pokoju i postępów c.vwilizacyi". Wśród 
gości angielskich byli: lord-majorowie 
i lord prevóts wielkich miast angiel­
skich z Salford, Hud, Deufield, Leith, 
tudzież liczne deputacye councils, t. j. 
rad miejskich. Był mięazy nimi mr 
Tomasz Bareley, wielki pacyfista, któ­
ry odpowiadał prezydentowi rzplitej 
francuskiej na jego powitalną przemo­
wę. Było to prawdziwe święto poko­
jowe, które wśród zgiełku walk we­
wnętrznych, jaKie obecnie wstrząsają 
Francyą, przyczynić się może do zacie­
śnienia przyjaźni, łączącej obydwa na­
rody i wpłynie na uspokojenie wewnę­
trzne. w.

chwilę tu w Indo-Ćhinach i przypomnia­
łoby nam drogą Ojczyznę, do której, 
być może, już nie wrócimy. O książki 
prosimy treści powieściowej. My za u- 
czynione nam dobrodziejstwo będziemy 
wdzięczni na zawsze.

Proszą o ła s tę  i pamięć
Legioniści Polacy.

Adres: Mr Eugónc Thóodore Edouard 
Dombrowski, 13 comp. Legion E trar 
gćre, Jen Bay, Tonkin, Indo-Chine". ^

* Z Irkucka piszą do „Gazety Pol­
skiej": Niedawno na scenie miejscowe­
go klubu grono Polaków, miłośników 
sceny, wystawiło jeden z najlepszych 
dramatów J. Żuławskiego p. t.: „Mirtowy 
wianek".

Musimy zaznaczyć, że od pewnego 
czasu kółko Polaków w Irkucku coraz 
więcej daje oznak życia umysłowego. 
Oprócz przedstawień amatorskich, pod 
reżyseryą pp. Wyszkowskiej i Przedpeł­
skiego, odbywają się także co sobota 
przedstawienia w lokalu „Ogniwa". W 
tych aniach zaś rozpoczęły się próby 
nowoutworzonej pod dyrekcyą p. Wysz­
kowskiego „Lutni irkuckiej", która już 
w niedalekiej przyszłości ma zamiar 
wystąpić publicznie. Co niedziela urzą­
dzane bywają pod kierownictwem miej­
scowego proboszcza wieczory rzemieśl­
nicze, urozmaicane koncertami, odczy­
tami, pogadankami lub obrazami nikną­
cymi.

Biblioteka „ Ogniwa “ dość dobrze 
prosperuje, brak tylko odpowiednich 
iunduszów nie Dozwala na powiększenie 
jej. A szkoda, gdyż chętnych i chci­
wych wiedzy nie brak. Gdyby rodacy! 
nasi z kraju zechcieli przyłożyć ręki do 
powiększenia tutejszego księgozbioru, 
ofiarowując książki, przyczyniliby się 
znacznie do zachowania wśród Polaków, 
zamieszkujących Irkuck, czystości uczuć 
narodowych.

Jubileusz 
Orzeszkowej w Warszawie.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* Zebranie organizacyjne Polskiego 
Towarzystwa badań nad dziećmi odby­
ło się w Warszawie w poniedziałek, d. 
27 maja 1907 r .  o g. 7 i pół. wieczo­
rem, w lokalu Tow. „Urania" (Bracka 
18). Przemawiali p. Aniela Szycówna 
„O celach i zadaniach badań nad dzie­
ćmi"; p. Edmund Bogdanowicz — „U- 
stawa Towarzystwa i historya jego po­
wstania"; dr Chodecki — „0 składzie 
Towarzystwa". W końcu nastąpiły 
wybory siedmiu członków zarządu i 
trzech członków komisyi rewizyjnej. 
Założycielami Towarzystwa są pp.: Ed­
mund Bogdanowicz, dr. Władysław 
Chodecki, Aniela Szycówna i Włady­
sław Weryho.

* Warszawskie władze administracyj­
ne, jak  wiadomo, zajęły nieorzychylne 
stanowisko względem projektu „działa- 
czów" chełmskich, pragnących wyodrę­
bnienia Chełmskiego z obszaru admini­
stracyjnego Królestwa Polskiego. Ta 
kąż postawę przybrały władze i wobec 
projektu Litwinów co do wyodrębnie­
nia z obszaru Królestwa gub. Suwal­
skiej.

Tutejsze koła administracyjne mnie- 
maią, że względów taktyki rządowej 
natęży ten „serwitut polityczny litew­
ski" pozostawić nadal Poiar:om.

Za kordonem.
* Wszystkie pisma lwowskie zamie­

ściły jednobrzmiący artykuł, potępiają­
cy postępowanie kandydata socjalisty­
cznego, znanego infamisa Breitra, któ­
ry w organie swoim rzucił nikczemną 
potwarz na arcybiskupów Bilczewskie- 
go i Teodorowicza.

{Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“).

Warszawa, w maju.
Warszawa, ostatnia z miast polskich, 

uczci Orzeszkową w jej jubileuszowym 
roku, ale za to uczci wspaniale, tem, 
co gorącej rzecznicze sprawy kobiecej 
meże być najmilszem, a mianowicie 
zjazdem kobiet polskich z pod trzech 
zaborów. Będzie to zobrazowanie ich 
działalności na wszystkich polach pra­
cy. Wykażą, co już zrobiły i co zaro­
bić zamierzają, do czego dążą, jakie 
mają deziderata. Z łona komitetu ju­
bileuszowego w marcu wyłoniła się ko- 
misya kobieca dla zorganizowania tego 
zjazdu. Na czele tej komisyi stoi wice- 
przewidnicząca komitetu, dr Anna 
Tomaszewicz-Dobrska, znana z działal­
ności lekarskiej i społecznej.

Zjazd obejmie cztery sekeye: pawno- 
polityczną, ekonomiczną, wycnowaw- 
czą i społeczno-etyczną, przewodniczyć 
mu będzie Maryr Konopnicka, która 
przyrzekła wygłosić słowo wstępne. 
Zasłużona autorka i działaczka, Zuzan­
na Morawska, mówić będzie o matce, 
jako wychowawczyni, Emma Jeleńska 
(Dmochowska) o udziale kobiety w ru­
chu oświatowym na Litwie, 'Cecylia 
Sniegocka, zasłużona na polu oświaty 
ludu—o nauczaniu początkowem, Ma­
ry a Karczewska o doii i nieaoli ko­
biet z ludu, J. Kisielewska (Oksza)
0 kobiecie przyszłości. Eugenia 5 mi- 
iewska o banach i o kobietach w dzien­
nikarstwie warszawskiem, dr Tomasze­
wicz-Dobrska o kobiecie w służbie 
zdrowia i w. in. Oprócz kobiet, zabio­
rą głos i wybitni mężczyźni: A Su- 
ligowski, Kucharzewski, A. Święto­
chowski, L. Straszewicz, Aleksander 
Leanicki, Tadeusz Wróblewski (z Wil- 
naj. Organizatorki zdazdu nie zapo-^* 
mniały też o stronie praktycznej. Wy-* 
dział gospodarczy wziął na siebie wy­
najdywanie mieszkań dla gości, opro­
wadzanie przyjezdnych po wystawach, 
kościułach, instytucjach. Komisya ar­
tystyczna zajęta jest urządzeniem wy­
stawy dzieł polskich malarek i rzeżbia- 
rek, wystawy pięknych robót Orzesz­
kowej, wydawnictwo jej dzieł i prze­
kładów na wszystkie niemal języki 
cywilizowane.

Do grona komisyi artystycznej z łona 
komitetu wchodzą panie: Kotarbińska, 
Rajhmanowa, Seidlerowa, Żmijewska
1 panowie: Ignacy Baliński, Edmund 
Bogdanowicz (Bożydar), Jar. Lorento- 
wicz, Leopold Meyet i Antoni Pilecki, 
oraz zaproszeni członkowie: znana ko- 
medyopisarka Zofia Mellerowa, p. Kon- 
staneya Łozińska (Staniszewska) z Ki­
jowa pp. Maryan Gawalewicz, Józef 
Kotarbiński i Aleksander Rajchman.

Uroczystości juoileuszowe rozpoczną 
się rautem-koncertem w Dolinie Szwaj­
carskiej w dniu 8-ym czerwca n. st. 
gdzie nastąpi zapoznanie uczestniczek 
przyjezdnych z miejscowemi; nazajutrz 
jako w niedzielę, odbędzie się przed­
stawienie popularne w poniedziałek, 
1C go wspaniały spektakl jubileuszowy 
w dużej sali Filharmonii, na które zJo- 
żą się: s,rtwo wstępne, odczyt, żywe 
obrazy „W zimowy wieczór" jubilatki, 
inscenizowany przez nią samą, oraz 
apoteoza. W uroczystości tej spodzie­
wany jest udział p Edwarda Paszkow­
skiego.

Dsoby, pragnące uczestniczyć w zje- 
ździe, winny zamawiać listownie karty 
wpisowe w sekretaryacie zjazdu: Nowy 
Świat 41, redakeya „Bluszczu" Vrpiso- 
wre wynosi 1 ro. Zgłosiło się już po 
karty przeszło tysiąc kobiet. Warsza­
wa gotuje się do podwójnego święta: 
Orzeszkowej i święta kobiet.

Szreniawa.
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Przepisy o wykładach i kursach 
dla dorosłych,

zatwierdzone przez Ministra Oświaty 
dnia 20 marca 1907 r.

1) W ykłady  i kursa  d la  dorosłych mogą być 
urządzane  w celu nauczania  czytauia  i p isania  
przedmiotów ogólno-ksztalcących lub spec ja lnych  
i j r l i  i drugich zarazem.

2) W y k ła d y  i ku rsa  i d la  dorosłych organi­
zują  sio przy  zak ładach  naukowych bądź n ieza le ­
żni; ' ad’ nicli.

3) W ykłady  i k u rsa 1) d la  dorosłych mogą być 
urządzane  oddzielnie  d la  płci m ę s k ie j  i ż eńsk ie j ,  
hadz wspólnie.

i )  Założycielami wykładów i kursów dla  do­
rosłych m ogą 'być:  wydziały, ziemstwa, towarzy­
s twa wiejskie* i m iejskie,  in s ty tu c je ,  towarzy­
stw a prywatne  i osoby p ryw atne.

|y  Co do programu wykładowych przedm io­
tów wykłady i kursa  d la  dorosłych' odpowiadają  
bądź szkółkom e lem antarnym  jednoklasowym  i 
dwuklasowyra, bądź miejskim według przepisu /  
1872 roku lub szkołom handlowym lub leż mogą 
być organizowane według specyalnie  wypracowa­
nych prog -im ów  slosownie do art.  3715 Zbioru 
praw, i, X I  cz. 1 wydanie z r. 1893 (us taw a  o 
pryw atnych  zak ładach  nauknwyuh.

6j W yk ład y  i kursa urządzane odpowiednio 
do program ów  szkół wskazanych w par. r> o tw ie­
rane  są  według prawideł  ustanowionych dla  o- 
twarcia’ tychże sz 61. wykłady zaś i kursa ,  u rz ą ­
dzone według  sp ec ja ln y ch  program ów, o tw ierane  
są  na  podstawie zezwolenia ku ra to ra  okręgu nau­
kowego, stosownie do przepisów o prywatnych 
zakładach naukowych.

7) W ykłady  i ku rsa  dla dorosłych podlegają  
k ierow nic tw u i nadzorowi odnośnych rad szkol­
nych, inspektorom i dyrektorom  szkól ludowych i 
kura torow i okręgu naukowego.

8) Do wykładów na wykładach i kursach 
dopuszczane są  osoby, posiadające  odpowiedni 
cenzus wykształceniowy, nie inaczej j a k  po 
uprzedniem porozumiem':) ię z odnośną władzą 
szkolną.

9) Kończącym kurs nauki na wykładach i 
kursach  dla dorosłych wydaje się za podpisem 
kierow nika  bądź dyrek to ra  i ’̂ nauczycieli św ia­
dectw o przejściu kuisów. '-wiadectwo to nie 
da je  żadnych praw.

P a try k a  M  w finlandyi.
—jo [ -

Gaztta „Siegodnia" przytacza z gazet 
finlandzkich szereg szczegółów o od­
kryciu fabryki bomb, a właściwie szko­
ły fabrykacyi materyałów wybucho­
wych około Kuokkala.

„Hufvudstadsbladct" donosi: „Wc
czwartek zeszłego tygodnia, o godz 4 
zrana, 30 konstablów finlandzkich pod 
dowództwem porucznika Pironena oto­
czyli dom włościanina Tavi Pimia we 
wsi Cha paki uli o 5 kilometrów od 
Kuokkala. Dostawszy się do wnętrza 
domu, polieya aresztowała 11 osób, 
samych Rosyan, a w tej liczbie sześciu 
studentów i ucznia szkoły handlowej. 
Podczas rewizyi wykryto fabrykę bomb. 
Znaleziono masę już gotowych poci­
sków w koszu, 1-2 kilogramów dyna­
mitu i masę materyału wybuchowego 
w rodzaju szymozy japońskiej. Wszy­
scy aresztowani uzbrojeni byli w brau- 
ningi i mauzery. Oświadczyli oni, że 
ngdyby wśród policjantów był choć 
jeden rosyjski, wtedy" cały dom wysa­
dziliby w powietrze, ale władzom fin­
landzkim nie chcą stawiać oporu". 
Aresztowanych odprowadzono do Kuok- 
ia li, a stam tąd wysłano do Wyborgu. 
W  drodze wszyscy śpiewali pieśni re­
wolucyjne.

„Ponieważ podejrzewano, że w tejże 
miejscowości jest wielu ludzi, należą­
cych do tejże grupy, w miejscowości 
Chapakiułi pozostawiono pięciu kon­
stablów. Reszta powróciła do Wybor­
gu, skąd jednak wieczorem przysłano 
jeszcze 10 konstablów pod dowództwem 
porucznika Iimanena.

„Aresztowani mieszkali poprzednio w 
Kuokkali, w domu konstabla Kukka. 
Z początku lokal wynajęły dwie tylko 
osoby, lecz stopniowo przybyło ich wię­
cej i grupa doszła do kilkunastu. Po­
nieważ zachowywali się dość dziwnie, 
zjawiali się w różnych przebraniach, 
przeto zaczęto ich uważać za szpiegów 
rosyjskich i zażądano |jasportów. Wo­
bec tego goście rozjechali się: część u- 
dala się do Terioków, inna część do 
Petersburga.

„Krążą pogłoski, że w tejże miejsco­
wości istnieją inne fabryki bomb i że 
polieya natrafiła już na ślady“.

„lfelsingin Sanoruat" podaje jeszcze 
następujące wiadomości: „Podejrzenia 
powstały w sposób następujący. Star­
szy brat włościanina Pimia, lisa, mie­
szkający naprzeciwko, niejednokrotnie, 
powracając późno do domu, widział w 
oknach lokalu, zajmowanego przez Ro­
syan niezwykle jasLy płomień, czasa­
mi przypominający lunę pożaru. Po­
dejrzenie wzrosło, gdy w dodatku zau­
ważono, iż rolety u okien są spuszczo­
ne za dnia i w nocy. Jak się polem 
okazało, *w lokalu działał piec do to­
pienia metalu.

Aresztowani tlómaezyli liczne zgro­
madzenie tern. że w domu tym znaj­
dowała się szkoła fabrykacyi bomb. 
Dzienniki wyborskie dodają, że wy­
krycie to wywołało ogromny popłoch 
wśród letników, którzy pospiesznie za­
czynają się rozjeżdżać.

Z prasy rosyjskiej.
„Riecz“ w krótkich słowach opisuje 

zajście na posiedzeniu komisyi agrar­
nej. o którem donosił nasz korespon­
dent petersburski. Zdaniem organu 
kadeckicgo, postępowanie większości 
i prezesa względem mniejszości zasłu­
guje na najżywsze potępienie.

^Prze ryw a jąc  dyskusyę przed  wypowiedze­
niem się  wszystkich członków7, pozbawiono po­
słów możności w ypełnionia  .'twych obowiązków. 
1 chociaż większość komisyi uważa za całkiem 
słuszną swoją uchwałę ,  p rzy ję tą  przed wypowie­
dzeniem się  wszystkich członków, tak ie  p rz ed ­
wczesne p rzerw anie  dyskusyi j e s t  n ie ty lko po­
gwałceniem p raw  mniejszości,  lecz i tych człon­
ków Dumy, k tórzy  m ąją  prawo do tego, ażeby 
opinie  ich były sz zegółowo omówione w komi­
syi. ho przecież  właśnie  dlatego trzymano się  przy 
wyborami zasady przedstawicie ls tw a nietylko 
większości, lecz i mniejszości. W danym  wy­
padku  kom isya przekroczyła  swem postępowa­
niem  g ran ice  możJiwoścb.

Że opinię tę podzieliły szersze koła 
Dumy, o tern można przekonać się z 
tego faktu, że komisya agrarna pro- 
prio motu skasowała swe postanowie­
nie i uznała za konieczne dać możność 
ypowie dzonia się Kołu polskiemu.

W tym samym numerze znajdujemy 
ocenę znaczenia i stosunku Koła do 
centrum, ef&re zarzutu prawicy, i or­
ganów gadzinowych, że Polacy zdoby­
wają coraz większe wpływy w Dumie. 
„Riecz“ niedwuznacznie daje do zrozu­
mienia, że do takiego wzmocnienia 
polskich wpływów przyczynił się prze- 
dewszystkiem rząd, który, walcząc 
„z niebezpieczeństwem kadeckiem" pod­
czas wyborów7, osłabił kadetów w dru­
giej Dumie i tem uzależnił ich od 
Kok.

cZnaczną  pomne okazują  s tronn ictwu «wol- 
ności Indus w sp raw ie  k ierow an ia  D um ą człon­
kowie Kola  polskiego, działacze konstytucyjni,  
wyrobieni pod wzgUSem politycznym i po euro- 
pejs W) kulturaln i.  tV pierwszej Dumie popar­
c ie  K o ła  polskiego nie miało takiego znaczenia  
lila liczniejszego naonczas s t ronnictw a K.-D.,  
j a k  dzisiaj,  .lośli w obecnej Dumie K. D. i K o ­
ło dz ia ła ją  solidarnie,  to n ik t  nie może p rze ­
c iwstawić  się im ani liczbowo, ani ideowo. Ani 
iia prawicy ,  ani na  lewicy nie można znaleźć 
przec iw ników , niebezpiecznych rym dwom g ru ­
pom pod względem ta len tu  i mańki.

Kiedy je d n a k  stronnictwo K. D. i k o ło  pol­
skie różnią  s ł f  w jak ie jko lw iek  sprawie,  is tn ie ­
niu konstytucyjnej większości w Dum ie  zaczyna 
zagrażać  niebezpieczeństwo. Koło polskie np. 
w komisyi budżetowej lub przy omówieniu re ­
gulaminu da je  skrajnej lewicy i wiadomości, 
których ona nie posiada i j a sn e  dyrek tyw y poli­
tyczne i poważną ilość głosów*.

„Słowo" omawia, losy narodowej idei 
rosyjskiej w artykule znanego czytel­
nikom polskim prof. Pogodina.

Zdaniem autora
*w Dnm ie  nastąpi s ta rc ie  sprzecznych ze 

sobą interesów narodowych. W ciągu długiego 
okresu  ciemiężenia  narodowości obcych przy­
zwyczail iśmy się t rak tow ać  z góry wszelkie  żąda ­
nia  narodowości nie rosyjskich. W ydaje  się 
nam, że jes teśm y bez poi ówuania  więksi p o ­
tężniejsi , niż te narody, któro zmuszone są  pro­
wadzić z nami wspólny żywot, S tąd  wynika 
możność konfliktów na  gruncie  narodowymi. Te  
nieun ikn ione  s ta rc ia  muszą zniszczyć istnie jące  
w społeczeństwie rosyjskietn przesądy o swych 
wyłącznych prawach rosyjskich, bo incś i tu a d o m ie  
przeważna  większość społeczeństwa polskiego 
ma skłonność hjetwlku cio naeyonalizmu, lecz 
i do szowinizmu. 1 to j e s t  nietylko ła tw e  do 
wytłóinaczenia, lecz wprost n ieun ikn ione  wubcc 
nieznacznego uświadom ienia  politycznego, które- 
ge mamy tyle dowodów*.

Zdaniem autora, prądy te urosną 
bardzo szybko i że tylko inteligencja, 
zgrupowana pod sztandarem kadeckiin, 
będzie mogła powstrzymać społeczeń­
stwo rosyjskie od skrąjnycn przejawów 
szowinizmu. (z ) .

Z życia prowincyi.
Ł u c k , 3 (J6) maja.

Pobyt w Lucku i odjazd J .  E. a rcyb iskupa  Sy- 
mona. — Orędzie  papieskie  z d. 13 październ ika  
1906 r. i cyrku larz  ks. biskupa N iedzia łkow sk ie ­
go z powodu rosyjskiego kazan ia  w kościele p a ­
rafia lnym  w Machnówc.e. — Przedślubne  pery- 
peiye p ana  Z. — .Masowe przejście  c z e p ó w  na 
katolicyzm. — Indyfercntyzm religijny. — Misty­
f ik a c ja  władzy. Uwolnienie anarchistów na 

podstawie  fałszywej depeszy.

J. E. arcybiskup Symon, skróciwszy 
wbrew pierwotnemu zamiarowi na 
dłuższy czas początkowo obliczony po­
byt w naszem mieście, w dniu wczo­
rajszym' opuścił Łuck ku wielkiemu 
żalowi wiernych, którzy pragnęliby jak 
najdłużej widzieć Go, zanoszącego m o­
dły przed ołtarzem prastarej katedry 
łuckiej—o lepszą dla nas dolę. W cią­
gu krótkotrwałej wizyty, Arcypasterz 
codziennie odprawiał cichą Mszę po­
ranną, na którą, mimo wczesnej godzi­
ny, ściągały liczne gromadki wiernych, 
z utęsknieniem wzrok swój zwracają­
cych ku umiłowanemu Arcypasterzowi, 
którego postać na zawsze wyryła się 
w pamięci i sercach wiernych synów 
Kościoła, tej prawdziwej ostoi naszej 
narodowości. Nie wdając się w po­
budki, które skierowały tego wysokie­
go dostojnika do naszego miasta, a 
które mogły być zresztą natury czysto 
prywatnej, nie możemy powstrzymać 
się od zaznaczenia, iż dla nas, nad 
którymi ciąży jeszcze widmo starego 
ucisku, co choć zdała sępie swe szpo­
ny ku nam zda się wyciągać, przyjazd 
księcia Kościoła, wracającego ze Stoli­
cy Świętej, ma zawsze symboliczne 
znaczenie, krzepi naszego ducha i otu­
chą lepszej przyszłości napełnia, ile że 
w naszej właśnie dyecczyi zastosowa­
nie orędzia k iry  i papieskiej z dnia 13 
października r. z. zrodziło tak niedawno 
boief>ue, a godne pożałowania nieporo­
zumienie. W marcu, mianowicie, w 
kościele parafialnym w Machnówce, 
pow. berdyczowskiego, nawrócony roku 
zeszłego na wiarę katolicką ks. Clion- 
dru, poprzednio mnich na górze Athos, 
a następnie duchowny prawosławny, 
wygłosił kazanie w języku rosyjskim, 
choć, jak z wyraźnego brzmienia przy­
toczonego okólnika wypada, kajanie 
takie mogłoby mieć miejsce tylko na 
życzenie parafian-katolików rosyjskiej 
narodowości, którzyby języka polskie­
go nie znali. J. E . ' ks. biskup Nie­
działkowski pospieszył wydać z tego 
powodu do podwładnych rau dzieka­
nów i proboszczów cyrkularz za nume­
rem 324, w którym istotną treść de­
kretu Apostolskiego z należytą dokła­
dnością interpretuje,

Ukaz l-go maja ciągłych doznaje 
ograniczeń i nawet w różnych Jyece- 
zyach prawosławnych różnie jest inter­
pretowany. W tygodniu np. ubiegłym 
mieszkaniec Odesy, p. Z., katolik, chciał 
w Łucku w soborze prawosławnym 
wziąć ślub z prawosławną, panną M. 
Gdy miejscowy „błagoczynny" odm ó­
wił zezwolenia, sprawa oparła się o e- 
piskopa wołyńskiego, Antoniusza; lecz 
i ton telegraficznie informował przyszłą 
parę, iż ślub wtedy tylko może mieć 
miejsce, gdy pan młody przyjmie pra­
wosławne. Lubo bezwarunkowo "nie 
pochwalamy Polaka katolika, który 
wbrew ustawom Kościoła wstępuje w 
związek małżeński z osobą innego wy­
znania, podnieść jednak musimy fakt, 
iż w odpowiedzi na odmowę episkopa 
Antoniusza p. Z. mu depeszował, iż 
taka decyzyn zmusza pannę M. do

Erzejścia na katolicyzm. Gdy i ta groź- 
a nie poskutkowała, zaś przyjęcie re- 

ligii katolickiej przez pannę M. również 
okazało się niemożiiwem z. powodu wy 
maganego teraz pozwolenia odnośnej

władzy administracyjnej, państwo mło­
dzi udali się do sąsiedniej dyecezyi 
chełmskiej, gdzie w jednej z parafii 
prawosławnych zawarli nareszcie upra­
gnione śluby.

Skoro potrąciliśmy o tolerancyę re­
ligijną, nadmienimy, iż w dubieńskim 
pow. w parafii Pticza, zdarzył się wy­
padek musowego przejścia Czechów na 
katolicyzm. Prawie cała kolonia cze­
ska, złożona z kilkuset osadników, po­
wróciła na łono Kościoła katolickiego, 
który wszakże, 'wątpimy, czy doczeka 
się wielkiej z nowych owieczek pocie­
chy, gdyż indyfercntyzm religijny — 
Czechów, aż nadto jest znany. Uskar­
żał się nań niedawno epis. Antoniusz, 
który, czyniąc objazd prawosławnych 
parafii, dostrzegł wielkie ze strony 
Czechów na sprawy cerkwi zobojętnie­
nie i dał z tego tytułu upust swemu 
żalowi w jednym z niedawnych okól­
ników, zamieszczonym w „Wołyńskich 
Jeparchialnyoh Wiadomościach". Wszy­
scy Czesi, którzy porzucili wiarę pra­
wosławną, należą już do kategorii! po­
siadaczy ziemskich, tym zaś, którzy 
mają nabyć grunta, wygodniej pozo­
stawać adeptami panującej religii, któ­
rej wyznawcy uwolnieni są, podług tu­
tejszych przepisów, od płacenia stem­
pla alienacyjnego przy przelewie wła­
sności.

Władze miejscowe padły ofiarą zu­
chwałej, a zręcznie uplanowanej misty- 
[i kacy i. Kilka dni temu naczelnik 
więzienia w Łucku otrzymał rozkaz, 
osnuły na depeszy wołyńskiego guber­
natora natychmiastowego wypuszcze­
nia na wolność 0 młodych Izraelitów, 
aresztowanych przed miesiącem pod 
zarzutem należenia do bandy anarchi­
stów. Rozkaz, naturalnie, zaraz wyko­
nano. Ale jakaż była konsternacya 
zwierzchności,gdy dnia następnego nade­
słano telegraficznie decyzyę, nakazującą 
zesłanie tylko co uwolnionych Izraelitów 
do Ąrchangielska. W antrakcie pomysło­
wi Żydkowie zdołali się ulotnić. H.

Z dyskusyi w sprawie od­
działu letnisk przy K. T-wie 

Dobroczynności.

Wobec niezupełnie dokładnego stre­
szczenia mowy p. Maryi Leszczyńskiej 
na walnem zebraniu To w. Dobroczyn­
ności, mowę te podajemy w całości. 
Brzmi ona jak następuje:

„Szanowni Państwo! Zanim walne 
zgromadzenie rozstrzygnie większością 
głosów o dalszem istnieniu „Wydziału 
Letnisk" przy T-wie Dobroczynności, 
pragnę-przedstawić państwu tę ważną 
dla nas sprawę ze strony moralnej, bo 
cyfrowo, 'została ona opracowaną w 
rocznem sprawozdaniu T. Dobr. za rok 
190G.

W imię sprawiedliwości zapytuję 
Sz. Państwa, czy słusznem jest żądanie 
pewnej grupy członków Tow. Dobr., 
aby skasować Wydział Le.nisk, jedy­
nie dla tego, że powstała inna insty- 
tueya samodzielna, mająca ten sain 
cel* to samo zadanie-- mówię jedynie 
dlatego i podkreślam to wyrażenie ja­
ko zasadnicze, w podaniu, przysłanem 
do Zarządu Tow. Dobr. i 28-a podpisa­
mi członków tegoż Tow. potwierdzo- 
nem.

Moralną stroną „Wydziału Letnisk" 
była jedność jego członków w myślach, 
usiłowaniach i pracy, pod kierunkiem 
zasłużonego na tem polu nieposzlako­
wanej prawości naszego przewodniczą­
cego, a dorobkiem, zaufanie ogółu, mi­
łość dzieci wysyłanych na Letniska i 
wdzięczność ich rodziców (chociaż nie 
zawsze)

Nie spotkaliśmy się dotąd z zarzu­
tami złej gospodarki, niewłaściwego 
kierunku, lub nieumiejętnego prowa­
dzenia tego wydziału; przeciwnie — na 
zebraniu nadzwyczajnein 5-go paździer­
nika r. z. zaszczycono nas absolutnem 
zaufaniem, proponując w razie połą­
czenia, wejście in pleno do Zarządu 
polskich kolonii; więc o cóż właściwie 
chodzi przeciwnikom istnienia „Wy­
działu Letnisk? czyż dwom dobroczyn­
nym instytucjom  byłoby za ciasno? 
Kasować należy to, co przynosi szkodę 
moralną czy materyalną społeczeństwu 
lub stowarzyszeniu; w pierwszym wy­
padku staraliśmy się wedle możności, 
stanąć na wysokości zadania; w dru­
gim cyfrty dowodzą, że specyalna o- 
fiarność ludzi' dobrej woli o tyle była 
dla nas przychylną, żeśmy kasy Tow. 
Dobr. nie zrujnowali. Lecz cofam się 
jeszcze w przeszłość. Gdy po dwóch la­
tach wspólnej pracy przy Tow. Dobr., 
które bezdomne naówczas zrzeszenie 
Kolonii Letnich tak chętnie do siebie 
przygarnęło, a dzięki światłej inter- 
wencyi ówczesnego prezesa księdza 
prałata Stawińskiego w r. 1903, dało 
im możność jawnego, a tem samem 
bardziej produkcyjnego działania, gdy 
mówię wówczas część Zarządu K. L. 
uznała za lepsze dla siebie oderwać się 
od Tow. Dobr. i założyć samoistną in- 
stytucyę, słyszeliśmy głosy, dowodzące 
stanowczo, że różniczkowanie i różno­
rodność poglądów mogą tylko dodatnio 
wpłynąć na rozwój Letnisk i na frek- 
wencyę dzieci i miano słuszność, bo 
Letnisk przybyło kilkanaście, a dzieci 
wyjechało więcej z górą 100. Dziś 
mówią nam, że w jedności siła i roz 
wój instytuoyi, że rozdział wpływa 
demoralizująco na społeczeństwo, że 
ono błąka się w przekonaniach, ku 
któremu stowarzyszeniu się skłonić, 
które lepsze, lub pożyteczniejsze.

Otóż, Szanowni Państwo, mojem zda­
niem, niema lepszego i pożyteczniej­
szego, oba są dobre, oba pożyteczne, 
oba jed hakowo niosą pomoc moralną 
i fizyczną biednej dziatwie; mogą być 
tylko lepiej lub gorzej zorganizowane, 
silniejsze, lub słabsze materyalnie.

My, których dalsze istnienie (Wy­
dział Letnisk) ma być dziś roztrzygnię- 
te, zostaliśmy i stoimy na tem miej­
scu, które dobrowolnie wybraliśmy w 
r. 1903, na niem zostać pragniemy i 
nadal pracować pod opiekuńczem skrzy 
dłem pierwszej, a tak doniosłego zna­
czenia polskiej instytucyi, na silnych

podstawach naszego Kościoła opartej. 
Więc zamiast dążyć do skasowania 
„ Wydziału Letnisk" przy T. Dobr., czyż 
nic lepiej podać sobie dłoń bratnią i 
spotykać się wszędzie, jak  ludzie blizcy, 
bo ożywieni jednerni uczuciami i dą­
żnościami.

Wspomagajmy się wzajemnie, dzia­
łajmy jawnie, bez niechęci i bierzmy 
jedni od drugich to, co uznamy za le­
psze dla dziatwy, naszemu kieruukowi 
i opiece powierzonej. Zacna idea za­
cne uczucia i czyny rodzić powinna. 
Więc wypleńmy z serc naszych anta­
gonizm, w takiej szlachetnej pracy nie 
powinno być miejsca na agitacyę dą­
żącą do obniżenia poziomu moralnego, 
czy materyalnego jednej lub drugiej 
instytucyi.

Pola do orki i siej by leży b. dużo 
odłogiem, chwastów moc, a biednych, 
zaniedbanych dzieci jeszcze więcej, o 
nich tylko myślmy, o tych przyszłych 
członkach naszego społeczeństwa, któ­
re tak potrzebuje zdrowych, silnych 
moralnie i fizycznie jednostek; pracuj­
my dla nich tam, gdzie nas zawiodły 
nasze przekonania i dobra woła, a przy 
Bożej i ludzkiej pomocy, wszyscy obfi­
ty pion zbierać będziemy".

Jednocześnie w spiawozdaniu z dy­
skusyi, podanem w nr 105 naszego 
pisma, opuszczopem zostału nader tre­
ściwe i przyjęte hucznymi oklaskami 
przemówienia p. Trapszo, który nawo­
ływał. ażeby nie wprowadzać waśni po 
litycznych do sprawy, która nic z po­
etyką nie powinna mieć wspólnego i 
wskazywał, że nu takich rozdźwiekach 
biedne dzieci cierpieć nie powinny.

Mały fejleton.
Pogłoski o nowym lokaucie fabry­

kantów łódzkich z powodu zamordo­
wania dyrektora fabryki Poznańskich, 
Rozenthala, nie milkną i straszne wi­
dmo głodu i nędzy znowu zawisło nad 
nieszczęśliwym szmatem ziemi, na któ­
rym nigdy nie było słońca, które za­
wsze było barłogiem smutku i krzy­
wdy, bo uśmiechy i jasności zabierał 
wyłącznie — Berlin.

Od kilkudziesięciulatŁódź była przed­
miotem niemieckiego wyzysku, który
0 społeczeństwo polskie nie dbał, w 
robotniku polskim widział tylko bydlę 
warsztatowe i kokietował wyłącznie z 
rządem.

W ciągu kilkudziesięciu lat fabry­
kanci z nad Sprei czynili wszystko, co 
mogli, aby doprowadzić rzesze robotni­
ków łódzkich do zezwierzęcenia i w 
ciągu tych lat kilkudziesięciu społe­
czeństwo polskie niusiato być biernym 
widzem zarządzeń i czynów, które mu­
siały się skończyć katastrofą.

Sprawy fabryczne należały do liczby 
tych, o których szczerze i otwarcie nie 
wolno było nawet pisać, bo cenzura 
widziała w tem „zaczątki socyalizinu"
1 szerzenie „Idei przewrotowych"...

A , zresztą opinia polska była dla sfer 
decydujących rzeczą bezwartościową, a 
wola narodu „rządzonego" nie posiada­
ła praw wykouawczych.

Po tych kilkudziesięciu latach de­
strukcyjnej gospodarki fabrykantów, 
przyszła destrukcyjna robota partyi so­
cjalistycznych...

Po wyzysku niemieckim, wyzysk — 
rewolucyi.

Działalność partyi skrajnych w Ło­
dzi wychodzi poza obręb rzeczy, dla 
zwykłych mózgów ludzkich zrozumia­
łej... Była to orgia bezcelowego ryzyka. 
Była to straszna igraszka życiem i k i­
szkami nędzarzy, było to rozpalanie na­
miętności bez nadziei osiągnięcia po­
zytywnych rezultatów, a chwilami cała 
afera łódzka sprawiała wrażenie — wy­
łącznej chęci rozniecenia pożaru...

I znowu spełeczeństwo polskie jest 
bezsilne.

Dokoła wybuchają płomienie, zacie­
kłej siły ognia władze poskromić nie 
są w stąnie, a społeczeństwo samoobro­
ny przedsięwziąć nie może, bo ma rę ­
ce związane, bo autonomia Królestwa 
to „rozczłonkowanie Rosyj", bo samo 
jej żądanie—to „kramoła" i „mialież*...

Obraz o barwach iście dantejskich... 
Wznowienie lokautu, to okropuość, prze­
chodząca wszelką miarę, to widmo pie­
kielnych cierpień dziesiątków tysięcy 
jestestw ludzkich, to zarzewie pożaru, 
o jakim pomyśleć trudno... My zaś je­
steśmy bezwładni, my na to nic nie 
możemy...

Straszniejszej ironii historya świata 
nie zna. C zarn y  Jegomość.

K R O M K A .

—  Z T -w a  Dobroczynności w  K ijow ie .
W tycn dniach odbyło się pierwsze 
posiedzenie zarządu T-wa Dobroczyn­
ności w nowym komplecie. Projekto­
wane wybory prezesa T-wa, skarbnika, 
sekretarza nie przyszły do skutku 
wskutek nieobecności paru członków, 
a a mianowicie pp. Leskiewicza i Or­
likowskiego i zostały odłożone do na­
stępnej sesyi. Z nowych członków za­
rządu był obecny ks. Siedlecki, który 
też został uproszony przez innych 
członków o objęcie stanowiska delega­
ta do koła kuratorek. Następnie po­
stanowiono w pierwszej połowie czerw­
ca urządzić majówkę na rzecz T-wa. 
Wszystkie starania urządzić ją  wcze­
śniej pozostały bez skutku, ponieważ 
do u. 27 maja parostatki są już za­
ję te  i zarząd T-wa żeglugi ofiarował 
uprzejmie parostatek „Mikołaj II" do­
piero po tym terminie.

—  Schronisko św. Jadwigi. Dziś schro­
nisko św. Jadwigi zostało przeniesione 
z ul. Puszkina na ul. Laboratorną nr 
12. Lokal dla tej instytucyi został 
wynajęty przez jedną z opiekunek p. 
Prepontową na bardzo dogodnych wa­
runkach i składa się z ó Dokoi i 2 
kuchni. Mieszkanie posiada kilka wejść, 
balkony na 2 strony i wogóle wszy­

stkie dogodności, czyniące pobyt dla 
mieszkających w niem miłym i spo­
kojnym. Schronisko jest obliczone na 
20 osób i przeznaczone wyłącznie dla 
kobiet, poszukujących pracy. Za bar­
dzo małą opłatą, bo w I pokoju za 20 
kop., II za 15 kop. i III za 10 kop. 
dziennie mogą one znaleść tam przy­
tułek zanim wyszukają sobie za pośre­
dnictwem biura pracy przy T-wie Do­
broczynności odpowiednie zajęcie. Do­
tychczas dało ono gościnę 15 nauczy­
cielkom, 10 bonom i 51 kobietom in­
nych zawodów, z których każda w 
bąrdzo krótkim czasie znalazła pracę.

— Zebranie kuratorek. Wczoraj w 
T-wie Dobroczynności odbyło się ze­
branie kuratorek, na którem po raz 
pierwszy występował jako delegat od 
zarządu i przewodniczący zebrania, ks. 
Siedlecki. Nowy przewodniczący zai- 
nieyował urządzenie majówki dla bie­
dnych dzieci, które nie będą mogły 
wyjechać na kolonie letnie dla braku 
miejsca, lub innych jakich przyczyn. 
Ponieważ udział w majówce będzie 
bezpłatny, szanowny iuicyator zamie­
rza odwołać się o pomoc materyalną 
do społeczeństwa polskiego, w nadziei, 
że nie poskąpi ono datku dla oiednej 
dziatwy, pozbawionej wszelkiej zdro­
wej rozrywki letniej. Następnie został 
rozpatrzony oddawna już zapoczątko­
wany przez biuro pracy projekt orga- 
nizacyi sług. W zasadzie został on 
przyjęty. Ks. Siedleckiego, p. Frepon- 
tową i innych proszono o opracowanie 
statutu, który zostanie lesienią oddany 
do zatwierdzenia władzy. Projektowa­
ne jest urządzenie przy «rganizac-yi we 
własnym jej lokalu czytelni, do której 
zostaną zaprenumerowane stosowne pi­
sma. Organizatorowie mają zamiar u- 
rządzać dla członków Związku kursa 
popularne, pogadanki etc.

—  Z polskiego T-w a kolonii letnich. 
W roku bieżącym T-wo posiada 16 ko­
lonii. w tej liczbie dwie własne. Kolo­
nie są obliczone na 360 dzieci. Dotych­
czas zapisało się 280. Pierwsza partya 
dzieci wyjeżdża z Kijowa d. 20 maja.

—  Egzamina wstępne w szkole p. Zofii 
Żukiewiczowej. Egzamina wstępne w 
szkole p. Zofii Żukiewiczowej (Mało- 
Żytomierska 20, m. 5) trwają do dnia 
20 maja od g. 10-ej zrana.

—  Ż podolskiego T-w a rolniczego. 
Dnia 21 b. m. o godz. l-ej w połu­
dnie w Winnicy ma się odbyć w lo­
kalu T-wa specyalne posiedzenie dla 
omówienia projektu wprowadzenia [no­
wej kategoryi członków z minimalną 
składką i dla odpowiedniego zredago­
wania odnośnych artykułów statutu 
T-wa.

— Z uniwersytetu. W d. 12 mąja 
rada profesorów uniwersytetu kijow­
skiego wysłała do ministra oświaty 
następującą depeszę:

„Rada uniwersytecka jednogłośnie 
postanowiła prosić pokornie Waszą 
Eksceleneyę o złożenie u stóp Jego 
Cesarskiej Mości wyrazów uczuć wier- 
nopoddańczych z powodu ocalenia świę­
tej Osoby Najjaśniejszego Pana od gro­
żącego mu niebezpieczeństwa".

Oprócz tego rada wysłała telegram 
treści następującej do prezydenta Du­
my państwowej:

„Rada uniwersytetu kijowskiego po­
stanowiła złożyć u stóp Jego Cesar­
skiej Mości swe uczucia wiernopoddań- 
cze z powodu szczęśliwego wybawie­
nia z niebezpieczeństwa, grożącego 
świętej Jego Osobie. Teror z dnia na 
dzień wzrasta w Rosyi f dosięgnął już 
podnóża tronu. Rada uniwersytetu w 
godzinę narodowej niedoli łączy swój 
głos do potępienia tych oburzających 
środków walki politycznej, jakich uży­
wają teroryści, stosując gwałty, gra­
bieże i zabójstwa i oczekuje natych­
miastowego potępienia ich przez Dumę 
państwową, powołaną do wprowadze­
nia kraju na drogę rozwoju pokojo­
wego".

—  Rozporządzenie ministerstwa. Mi­
nister spraw wewnętrznych podaje do 
wiadomości naczelnikowi kraju, iż we­
dług danych, otrzymanych przez mini­
sterstwo, w Rosyi trw a w dal­
szym ciągu handel biletami zagrani­
cznych loteryi prywatnych. Takiego 
rodzaju bilety są  rosyłane przez spe- 
cyalnych kolektorów. Urzędnicy poli- 
cyi otrzymali rozkaz czuwania pilnie nad 
tego rodzaju nadużyciami.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności 
sądowej. Pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej b. rewirowego cyrkułu 
pałacowego, Osipczuka, za roztrwonie­
nie 1,000 rb. pieniędzy skarbowych. 
Osipczuk podał prośbę gen.-gub. Su- 
chomlinowowi, w której oświadcza, iż 
pieniądze te przegrał w hotelu „New­
skim", gdzie odbywała się gra hazar- 
downa w bank. .

— Nominacya. Inżynier A. Prosku- 
riakow opuszcza w tych dniach posa­
dę prezesa kijowskiego komitetu do 
regulowania przewozu kolejowego la 
dunków, otrzymał bowiem nominacye 
na naczelnika ruchu kolei Mosk.-Kij.- 
Woroneskiej.

— Nędza wyjątkowa. Redakcya po­
leca uwadze dobroczynnego ogółu mło­
dego człowieka, pozbawionego pracy i 
żyjącego z tego powodu w nędzy. 0- 
fiary dla p. Z-jskiego m ożna" składać 
w administracyi naszego pisma, lub w 
mieszkaniu p. Z. przy ul. Gogolewskiej 
w d. nr 25.

— Odznaczenie. Były uczeń kijow­
skiej szkoły muzycznej, który ty w Ki­
jowie kształcił się pod kierunkiem pro­
fesora G. Bobińskiego p. S. Tarnowskij 
otrzymał obecnie w petersburskiem 
konserwatoryum złoty medal, oraz pre- 
mium dla najlepszego pianisty — kon­
certowy fortepian Schrederu.

— Rewia. Dnia 14 maja, w obecno­
ści generał-gubernatora Suchomlinowa 
i przedstawicieli miejscowej władzy 
wyższej, odbyła się rewia w obozie pie­
choty na Syrcu.

— Stójkowy-agitator. Dnia L2 maja 
został uwięziony stójkowy cyrkułu sta- 
rokijowskiego, Gricajenko, za nieprawo- 
myślność polityczną. Powód uwięzie­
nia jest nasiępujący: D. Gricajenko 
był dnia 12 maja na stanowisku w gma­
chu izby sądowej, gdzie dnia tego roz 
patrywano procesy polityczne. Stójkowy 
zaszedł do pokoju dla świadków i tam

wszczął rozmowę z włościanami-świadka- 
mi, których namawiał, według zeznań o- 
bywatela M., który zaszedł tam przecho­
dząc, aby nie świadczyli przeciwko prze­
stępcom politycznym. „Niewiadomo, kto 
teraz ma racyę, a kto jej nie ma—mó­
wił stójkowy—trudno to rozstrzygnąć 
teraz w naszych burzliwych czasach i 
trudno również powiedzieć, czyja reli- 
gia lepsza, nasza czy żydowska". Oby­
watel bezzwłocznie zakomunikował treść 
rozmowy prokuratorowi i policyi i Gri­
cajenko' został aresztowany. Gricajenko 
służy dopiero od dwóch miesięcy, ;ako 
stójkowy, przedtem miał składać egza­
min na nauczyciela ludowego.

0  S 0  E I S T  E.
— Wice-gubernatoi kijowski, N. N. 

Czichaczow, powrócił z dwumiesięczne­
go urlopu i objął swe obowiązki.

— Wyjechał do Połtawy wice-guber- 
naior połtawski, M. F. Katierinicz.

— D R A M A T . W domu Ni 39 przy ulicy 
P re d s la u iu s k ie j  n ie jaka  Marya T ara so w a  otruła  
się  kreozotem. N ieszczęś liw ą  umieszczono w 
Aleksandrowskim szpitalu.

—  SKT'TK1 N IE U W A G I .  Z balkonu domu 
N r  39 przy ul. Predsław ińsk ie j ,  sku tk iem  n ieu ­
wagi piastunki,  spadła  2-letnia  M arya  P ia teck a .  
Dziecko dostało wstrząśnienia  mózgu; życiu jego  
grozi niebezpieczeństwo.

— SZ T U C Z K A  Z Ł U D Z IE j s KA. Ouegdaj 
w tram waju ,  na  ul. A leksandrow skiej ,  u jęto  uu 
gorącym uczynku złodzieja kieszonkowego, W. 
W ołcżynieckiego, k tóry  skrad ł  zegarek  pasaże ro ­
wi N. Drelingowi.  Jed n ak że  zegarka  u niego 
nie znaleziono. P o  niejakim czasie  zjawił sie 
do cy rku łu  policyjnego właściciel domu N .  Sa- 
wieljew i uddał puliiLi skradziony zegarek ,  k tó ­
ry znalazł w swej kieszeni. Sztuczka ta w ido­
cznie zosta ła  dokonana przez W olczrn teck icgo  
w oliwili. gdv go ujęto.

— S T R A S Z L IW E  SAMOBÓJSTW  U. D nia  
13-go b. m., przy ul. Meżygorskiej,  l icznie  zgro­
madzona publiczmośó była św iadkiem  strasznego 
samobójstwa. Sześćdziesięcioletni włościanin, 
Dym itr  ( ' l ianów , szeroko przeżegnał  s ię  i rzuci) 
się  pod przechodzący w lej chwili  tramwaj.  M a ­
szynista  zahamował wóz tramwajowy, bufor od ­
rzucił  samobójcę, ale  tak nieszczęśliwie iż nogi  
UNauowa pozdMały na szynach i wagon p rz e ­
szedł przez nie.  Podniesiono s ta ruszka,  żyl je ­
szcze, lecz obydwie nogi miał połamaue. Chore­
go w stanie  beznadziejnym odwieziono do szp i ­
tala  Aleksandrow skiego ,  gdzie  wkrótce zmari.

— ST R Z A Ł  IV BOJCE. ’.V bójce, przy ul 
Niemieckiej ,  Wasil ij  P od iram ko  strzeli!  z r e w o l ­
weru do swego przeciwnika, Sem ena  Szum skie­
go, tocz nie u t l l ł .  Pod iram ko  został luwigziony*

W Y Ś C I G I .

Dzień S-my. d. 13-go maja.

Wyścigi odbywały się  przy pięknej pogodzie  
tor lekki.

Gonitwa I. O nagrodę rb. lóO ubiegały się 
trzy konie. Dyst. 2 w. P ie rw szą  przyszła 
swobodnie , wyprzedzając  o k i lka  długości w 2 
ni. 36 s. „M agn if ika- ,  drugim „Egreggio" .

Gonitwa II. 0  nagrodę rb. 300 uoiegały si# 2 
konie. Dyst. 2 w. P ie rw szym  przyszedł „Sa- 
ta n -  w 2 m. 25 s., d ru g ą  . .C a ta l ie r i" .  .Jardy  
Yayoleć- wycofana.

Gonitwa U l.  Do nagrody 2u0. rb. zap isa­
no 3 konie. Dyst.  l*/a W yrwawszy się ze.
s ta r tu  przyszła p ierw szą  „K orona"  w J m. 17 s., 
d rugą  „M arsc l" .  ..Erag.- on" wycofany.

G oni tw a  IV O nagrodę rb. 150., ubiegały się 
ł  konie. Dyst.  \ ' / i  w. P ierwszym  p rz y ­
szedł „ A n -E r-  w 1 m. 19 s., d r u g i '  „W erećz- 
ezagiu".

Gonitwa V. N ag ro d a  rb. 250. Dyst.  l ‘ s  »  
Zapisanych bvio 3 konie. P ie rwszym  przy ­
szedł . .Kragson" w 1 m. 15 sek.,  d ru g i '„ I t a z s u l" .  
„M arsc l"  wycofany.

Gonitwa VI. O nag rodę  130 rb. ubiegały sie 
t  konie. Dystans 1(0 w. P ie rw szym  przyszedł 
„M arko"  w 1 m. 45 s"ek., d ru g ą  . .Tauka".

Dzień 9-ty ,  a n ia  14 maja.

Gonitwa I  z przeszkodami d la  oficerów o n a ­
grodę rb. 200. Dystans 2 wiorsty. Do biegu s ta ­
j ą  2 konie. W  c iągu 2 m. 35 sek. przychodzi 
cMagnitika--, prowadzać cały bieg. Drueim  <E- 
gregios.

Gonitwa II z przeszkodami o nagrodę  rb. 20t). 
Dyst.  2 w. Zapisane  3 konk-. Tauka~ wycofana. 
Prow adz i  bieg c B id u rso t ; i przychodzi do mety 
\y 2 ni. 29 s. Z a  nim o p a rę  długości cJastrzę- 
biec*, który chociaż się prz.ez. cały bieg dobrzo 
trzymał, wskutek  słabego oddechu da ł  się. pobić 
przeciwnikowi.

Gonitwa II I  o nagrodę kr. Colonna-Czosuow- 
skiego (przedmiot srebrny). Z dwu zapisanych 
koni przychodzi cWindsor* pierwszy (1 m in.’ 59 
sek.) cCake-Walk..  druga.

Gonitwa IV o nagrodę rb. 400. D ystans 2 w. 
Z ap isane  korne. Od s ta r tu  prowadzi b ieg *Ma- 
g a rad ż iu ,  za  n ią  dobrze prowadzony tU rw is* .  
N a  ćwierć  koła  przed m etą  cUrwis* bije <Mage- 
radżę* i przychodzi pierwszy w 2 min. 25 sek.,  
za  nim na długość cWaterloo*

Gonitwa Y o nagrodę  rb. 150. Dystans i*/* 
wiorsty. Z ap isane  4 konie.  Prowadzi bieg «Buis- 
sonv, alo p rzed  sam ą m etą  bierze go cA łła t  
( l  min. 43 sek.).  drugi pod botem «B uisson ' ,  
t rzec ia  cLauca >.

Gonitwa VI o uagrodę  rb. 200. Dystans 2 
wiorsty. S ta ją  do biegu 4 konie. P ie rw szą  nag ro ­
dę bierze z ła tw ością  cEragson* w 2 m. 26 sek. 
Druga  idzie cSatiue tte* ,  ale  tuż przed m e tą  wy­
ry w a  siIiks-Bitseh*, k tó ry  o głowi; za cErngsó- 
nem> przychodzi do mety. T rzecia  .S a t in e l t e » .  
czwarty d u a e o s ta b le s .

Gonitwa VII o uagrodę rb. 200. Dyst. V h  w. 
S ta ją  do biegu 3 konie. - A n tk i  .- i .• li iks-Bitsctu  
wycofane. < k a k  > prowadzi bieg; n a  ć w ie rć  koia  
przęd m etą  zwalnia,  a  tuż przed m etą  z wysił­
kiem bierze o chrapy  cChasMcbatscha*. Trzeci  
cBej; .

WYŚCIGI CYKLISTÓW.

Dzień 3-ci.
Trzeci dzień wyścigów cyklistów zgromai 

t łnw v  publiczności.
W yśc ig i  pod k ierunk iem  dzielnego kuman 

ra  K. T. C., p. K leczyuśkiago,  przeszły we u 
rowym porządku.

Dzień rozpoczęto od przedbiegów do wyśc 
pocieszenia d la  jeźdźców, k tórzy nie weszli 
finału wyścigu o w ie lką  nagrodó m. Kijowa.

W  przedbiegacń przyszli na pierwszych m 
scach: N eyra ,  Morozow, K rupn ików  r Efimow

W liuale na dystansie  4 okr  toru pierwsi  
Efimow (Mikołajów) w 3 in. 3 s., d ru g im —! 
rozow (3 m. 4 s.).

W ie lk i  haud icap  zakończył się wspauial 
zwycięstwem Nodeli  (Ryga), 2 —T erre  (Kijóv 
3 —Slaworozow (Symferopol).

E ina l  o wielką nagrodę  m. Kijowa rozgry 
no w 3 wyścigach. M iejsca  oznaczano p u n k u  
1 -o t rzy m y w a ł  cztery punkty ,  2— trzy. 3 —( 
i 4 —jed en .

Do wyścigu stanę ło  czterech na jlepsz  
jeźdźców.

Bader (Niemcy), Utoczkin  (Odysa).  Nec 
(Ryga) i Mesori (Włochy).

Ł atw e  zwycięstwo odniósł B ader  (11 punl 
d rugą  nagrodę  otrzymał N c d c la  (7 pnnktóv 
trzecią— Merosi  (6 punktów).

W wyścigu premiowym  na  dystans ie  15 ot 
żeń toru  pierwszym taśmę przejechał  w 12 
36 s. K rupników 8 Ide.-a). drugim  był Moro: 
(Odesu).

P rem ia  otrzymali:
Krupników, M oro/ow (2) ; Sloworozow.
Wyścig d la  jeźdźców kijowskich przvp:uj 

udziale  p. Terro .
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UatscL B a d e r  — Etoczkin,  j a k  było do prze­
widzenia, zakończył się  zwycięstwem* Badera .

Niezadowolony z takiego wyniku I toczkiu. 
wyzwał Badera  na  rewanżowy Maiseh. który 
miał się odbyć wczoraj.  w poniedziałek,  d. 14-go 
b. m.

W  wyśoigtt dis motocyklis tów na dystansie  
5 wiorst zwyciężył Eiiraow"w 4 ni. ift *. Drugim 
przybył Slesarouko.

Ostatnim wyścigiem dnitL był wy#tyg o cbam- 
pionat ni. Kijowa na  dy s tan s ie"25 w. \V!aściwio 
wyścig mógł nazywać się maischem między sta- 
y eram i S i t o w y m  i K rupnikowym .

K rupn ikow a  na len raz prowadził  doskonały 
leader  E toczk in  na  motorze Elimowa.

Siedowa, ja k  i zeszłam razem prowadził  Slo- 
saronko.

Krupników daleko lepiej j łźd z i  od Siedowa. 
Brak mu jed n a k  spokoju,  bez którego nie będzie 
nigdy dobrym stayeront.

[ 'rzez zbyt nerwowa dopądzanic  przeciwnika 
i nadm ierne  naprężen ie  s i l ."  Krupników jechał  
nierówno, w dodatku łańcuch jego  maszyny spadł 
mu dwa razy.

7. tego skorzysta ł  Siedow, posiadający n a j ­
większą zale tę  » tay«ra  — u trzym acie  tempa i 
przejechał pierwszym dystans w 30 m. S i  s.

O m inutę  później przybył Krupników.
Bublicznóśu urządziła temu osta tn iemu for­

malną  owacy ą. chcąc snąć okazać mu współczu­
cie z "powodu niefortunnych debiutów jego  w 
Kijowie.

Sportowiec.

T e a t r  i m u zy k a .

Teatr Sołowcowa.
Trupa „Petersburskiego Teatru Współ­

czesnego- pod kierunkiem p. Chodoto- 
wu wystawiła „Boga zemsty- , dramat 
w 3 - e  h aktach łSzolomv Asza. Zeszłego 
roku widzieliśmy w Warszawie sztukę 
tegoż autora p. t.: Mesyaszowe czasy*, 
rzecz nastrojową, niepozbawioną głęb­
szych refleksyi, ale niescemczną i mo­
notonną. To też niespodzianką byl 
dla nas „Bóg zemsty", o którym słu­
sznie echo przynosiło zdaleka bardzo 
pochlebne wzmianki. Dramat ten stał 
się sonsucyą i obiegł pierwszorzędne 
sceny (Berlin, Petersburg). Nic dzi­
wnego. sam temat niezwykły, akcya 
bowiem rozgrywa się tam, dokąd ża­
den najśmielszy i najbardziej „młody** 
autor nie wtargną! dotychczas. Na 
pochwałę jednak zapisać możemy to, 
że p. Asz nie lubuje się w samym te­
macie, nie daje nam skandalicznych, 
ani nawet pieprznych obrazów, ale 
chodzi mu tylko o silny dramat duszy 
ojca, tłem zaś, na które go rzucił, uwy­
pukla walkę i ból, ze śmietniska wydo­
był błyski drogiego kamienia i zapła­
kał szczerą łzą.

Jankiel Szapszanowicz, „gospodarz**, 
to postać głęboko odczuta, to nie pa­
pierowy manekin, a choć chwilami za 
dużo ,"mówi“, należy jednak do życia, 
nie do literatury.

Treść krótka: Jankiel ma córkę Ryf- 
kę, kocha ją  całą swą nieznaną dla 
samego siebie lepszą cząstką duszy— 
ten zbrukany wyrzutek społeczeństwa 
pragnie widzieć swe dziecię czystą na­
rzeczoną, żoną, a potem matką, tak, 
jak  inne kobiety, nienapiętnowane 
hańbą ojca i matki. Mówi do rabina: 
„Rebi, Bóg Wielki niech mnie uczyni 
grzesznego nędznym kaleką, żebra­
kiem, niech odejmie mi nogi, oczy i 
ręce, ale dziecka mego niech nie ru­
sza, niech ją  zostawi czystą**. Tak 
mówi Jankiel i modli się do św. Tory, 
rozdaje jałmużnę i kaja się w swych 
grzechach. Ale Bóg nie chce wysłu­
chać, Bóg mści się i Ryfka, ulegając 
podszeptom przyjaciółki z „zakładu**, 
upada, a jednocześnie w Janiku zamie­
ra wiara i lepsze drganie duszy. Ten 
ojciec, oszalały rozpaczą, przypomina 
postacie szekspirowskie, pozostałe są 
słabsze w rysunku, zwłaszcza żony- 
Sary ex-prostytutki. Lepszemi są już po­
stacie dziewczyn: Rejzel i Basi. Do­
skonałym typem Keb-Szloma, autor tą 
postacią rzucił rękawicę religii żydow­
skiej, opartej na hipokryzyi i fałszu w 
dogmatach i formie. Trupa p. Chodo- 
towa doskonale zgrana, odtwarzając 
zaś tak jaskrawe typy, jak prostytutek, 
Sejfera-alfonsa, ani jednym tanim ry­
sem nie podkreśliła i tak jak  drażliwe­
go tematu. P. Urałow, jako Jankiel, 
budził szczere współczucie swym bó- 
Jem, słabiej grała Sarę p. Chotmska, 
nader wadliwa dykeya nie pozwala 
wszystkich słów rozumieć. P. Nestor 
dał "typ podpatrzony z życia, wyeezdo- 
wuną do drobiazgów była postać Re- 
bego Szłomy w wykonaniu p. Chodo- 
towa. Ryfkę, bladą zresztą w rysun­
ku, odegrała szczerze p. Prochorowa 
i w tej małej roli dając dowód istotne­
go talentu.

Na zakończenie zaznaczamy, że autor 
„Boga zam sty“, p. Szoloma Asz, jest 
warszawianinem, sztuki swe jednak 
pisuje przeważnie w żargonie. K. Ł.

Walne zgromadzenie członków Pol­
skiego T-wa Kolonii letnich.

Wczoraj w sali „Ogniwa** odbyło się 
walne zgromadzenie członków Polskie­
go To w kolonii letnich. Po wybraniu 
przez aklamacyę na na przewodniczą­
cego dra Waryńskiego, sekretarz T-wa, 
p. Wilkoszęwski, odczytał sprawozdanie 
z działalności T-wa za r. 1906. W ro­
ku tym T-wo liczyło członków rzeczy­
wistych 82, zwyczajnych 152, ogółem— 
•234 osoby. Przychód T-wa został wy­
rażony surną 4,649 r. 96 k.. w tem z 
rozrachunku od T-wa Dobroczynności 
330 rb. t»5 kop., wartość materiałów  
535 rb. 19 kop.; ze składek i ofiar 
‘2,7-21 r. 95 kop., z zabaw i teatrów — 
1,002 r. i 7 kop. (Cyfry te zostały otrzy­
mane po potrąceniu 10U, im kapitał że­
lazny). Rozchód Towarzystwa wynosił 
3,179 rb. 2G kop. Do badania lekar­
skiego stawiło się 334 dzieci, z nich 
wysłano na kolonie 254 dzieci: 146
dziewczynek i 108 chłopców. Kolonie 
zostały ofiarowane we w. Baranówce 
przez obywateli pow. owruckiego: Bro- 
deckiem, przez W-nych Mataszewskich, 
Czerpowodach przez W-ych Przewło­
ckiego i Drowanowśkiegsl, Chołodźcu 
przez W-ne Knollową, Subniew ską i 
Żukowską, Chabnie przez W-nych Hor- 
wattów, Ditiatkaeh (składkowa), Kon- 
stantynówce przez W-nych Rogoziń­
skich, Komarowie przez W-nych Jaku­
bowskich, Pułohah przez \V-nyt li Ol­
szewskich, Skarzyńcach przez W-nych 
Murawskich, Safijówee (składkowa).

Szlachowęj przez W-ńych Podhorskich, 
Szapijówco przez hr. Tyszkiewiezówny, 
Sitkowcaeh przez \Y-ną Rakowską, Sta- 
nislawczykn przez W-nych Dobrowol­
skich, Wasylówce (składkowa), Zakry- 
niczne przez W-nych Walczyńskich, 
Gruszce przez W-nego Miłobędzkiego. 
Dzieci przez czas pobytu ogromnie się 
poprawiły, przyrost wagi u chłopców 
wynosił max. u ' , 4 f., przeciętnie 4’/n 
f., u dziewczynek. mox, £ l !̂ , f., prze­
ciętnie ó1/-, f.

Projekt budżetu na r. 1907 wynosi— 
przychód (i,000 rb. Rozchody: admini­
stracyjne wydatki 1,420 rb., I0°n na 
kap. żel. 600 rb., reszta, czyli około
4,000 rb. na bezpośrednie rozchody ko­
lonii. Sprawozdanie z r. 1906 i bu­
dżet zostały jednogłośnie przyjęte, jak  
również instrukeya, określająca orga- 
nizacye kolonii. Następnie został od­
czytany prujckt ogrodu zabaw; dla 
dzieci, pozbawionych letniego wypo­
czynku, na wzór ogrodów Rana w 
Warszawie i d ra Jordana we Lwowie. 
Założenie takiego ogrodu zarząd uwa­
ża za niezbędne wskutek zmniejszania 
się ilości kolonii z powodu powstawa­
nia analogicznych Towarzystw na pro- 
wincyi. W razie rozwoju instytucya 
ta zostanie z czasem wyodrębniona w 
samodzielną. Plac na taki ogród za­
rząd spodziewa się uzyskać darmo, lub 
nabyć na krańcu miasta, tymczasem 
zaś prosi o wyasygnowanie kredytu w 
kwocie 1,000 rb., przyczem część tego 
kredytu zostanie pokryta ze specjal­
nych na ten cel składek. Zgromadze­
nie jednogłośnie postanowiło udzielić 
zarządowi pełnomocnictwa w tej spra­
wie. Organizacya stałego własnego sa- 
natoryum wywołała dłuższą dyskusyo. 
Zebrani postanowili upoważnić T-wo 
du wszczęcia starań o miejsce dla sa- 
natoryum, uznając je w zasadzie za po­
żyteczne. Potem postanowiono utwo­
rzyć stał,y komitet pomocniczy, współ­
działający w razie potrzeby zarządowi. 
Zapisy do komitetu zaczęto przyjmo­
wać natychmiast. Potem zgromadze­
nie postanowiło wyrazić wdzięczność 
zarządowi za pracę i wszystkim ofia­
rodawcom, którzy w ten lub inny spo­
sób przyczynili się do zwiększenia się 
środków T-wa.

Wybory na stanowiska ustępujących 
członków dały następujące rezultaty:

Do zarządu obrani:
M. Czarnecki, M. Hanicka, dr I. 

Hoffman, H. Wilczyński, E. Wolska, 
L. Hoffmanowa;

Na zastępców:
A. Dobrowolska, W. Lowieniecki, dr 

A. Jarnuszkiewicz, J. Rząśnicka.
Do komisy i rewizyjnej:
E. Sągajło, dr A. Jarocki, M. Buko­

wiński, E. Hanicki, K. Rząśnicki.

Uzdrowotnienie Kampanii 
rzymskiej.

Powstaje obecnie we Włoszech kwe- 
stya, która już była podnoszoną na kil­
kaset lat przed Chrystusem. Czy mo­
żna będzie osuszyć Kampanię rzymską? 
Czy uda się syndykatowi niemieckiemu 
w Berlinie powstałemu, doprowadzić 
do końca dzieło tylokrotnie iu i rozpo­
czynane bezowocnie przez cesarzó#, 
papieżów i rząd włoski? Wiadomo, że 
Rzym ma wokoło siebie pustynię, za­
mieszkaną przez kilka tysięcy wieśnia­
ków, trapionych stale przez febrę i że 
w powietrzu Kampanii unoszą szkodli­
we zarazki, wydobywające się z błot. i 
miejsc wilgotnych.

Rzeczą wydaje się prawdopodobną, 
że kraj ten był żyznym i zdrowotnym 
w epoce, która poprzedzała podbój Rzy­
mian i w której Latium zamieszkane 
było przez starożytnych swych mie­
szkańców; pomyślne te warunki istnia­
ły jeszcze za pierwszych czasów rze­
czy pospolitej. Zmiany, jakie zaprowa­
dzono w prawach posiadania przez dwa 
wieki poprzedzające cesarstwo, powię­
kszyły zło, jakie wypływało z natury 
terenu.

Gdy znikła klasa małych posiadaczy, 
nie stało też starannej kultury, która 
uparcie walczyła o każdą piędź ziemi; 
„ag*r romanus** zamienionym został w 
pastwiska, latem bujne*, jesienią zatrute.

W krainie tej, przez febrę nawiedza­
nej, przeciętny wiek ludzki nie prze­
chodzi lat 25.

Gazety donoszą, że syndykat, który 
się utworzył w Berlinie, przyjął plany 
pułkownika wojsk niemieckich, Donatńa. 
Projekt zawiera myśl przekopania całej 
sieci kanałów głębokich, które mają 
przyjmować w siebie wody i odprowa­
dzać je do morza.

Wszystkie poprzednie plany miały 
tylko osuszenie istniejących bagien 
na uwadze; poprzednicy pułkownika 
Donatha nie pomyśleli o urządzeniu ca­
łej, ogromnej przestrzeni, deszczami do­
tkniętej. Grunt w tej miejscowości jest 
wyżłobiony i wulkaniczny. Podczas 
deszczów jesiennych wzbierające pato­
ki wody, nie mogąc wsiąknąć w ziemię, 
ani spłynąć, formują stojące bagna i 
trzęsawiska. Trzeba więc przeszkodzić 
temu, aby się woda w tych zbiornikach 
zbierała, dając jej ujście za pomocą ka­
nałów, połączonych z morzem.

Autor tego projektu myśli też o za­
bezpieczeniu od malaryi robotników, 
zajętych przy pracach kanalizacyjnych. 
Zarazki przepełniają powietrze najwię­
cej nocą. Chodzi więc o oddalenie jak 
największe robotników na noc od miejsc, 
gdzie roboty będą dokonywane.

Dzieło tak olbrzymie i trudne do wy­
konania napotka zapewne—jak pisze 
„Figaro1*—przeszkód mnóstwo, tem nie­
mniej jednak warto się wziąć do niego. 
Osuszenie Kampanii rzymskiej będzie 
dla Wioch zdobyciem prowincji, liczą­
cej dwieście tysięcy hektarów prze­
strzeni.

Miejscowości puste i nieuprawne za­
mieniłyby się w ten sposób w najży- 
źniejszą krainę, a Rzym straciłby wa­
runki niepomyślne, które odstraszają 
od togo miasta niektórych cudzoziem­
ców.

Ostatnie wiadomości.
— ■'JA--

Wybory w Galicyi. Wybrani dotych­
czas posłowie dzielą się według przy­
należności partyjnej w sposób następu­
jący: 3 członków polskiego stronnictwa 
demokratycznego, 4 demokratów, 7 na­
rodowych demokratów, 7 konserwaty­
stów, 12 ludowców, 5 centrowców, 2 
■socyalistów, ) dziki; wśród posłów-Rn- 
sinów partye są reprezentowane, jak 
następuje: Ukraińców 0; moskalofil l, 
radykał 1. Z Niemców wybrano tylko 
jednego dr Mahlera syonistę.

Aresztowanie studentów rosyjskich w 
Berlinie. We czwartek polieya berliń­
ska dokonała całego szeregu aresztowań 
studentów rosyjskich w Berlinie i Schar- 
lottenburgu. Największą ilość osób 
uwięziono w lokalu czytelni rosyjskiej. 
Zjawiło się 10 agentów policyjnych 
i zażąda+o od znajdujących się tam 
osób Jigitymacyi. Następnie policyan- 
ci uokonali szczegółowej rewizyi w lo­
kalu czytelni i zabrali znaczną ilość 
książek. Oprócz tego uwięziono kilka 
osób w mieszkaniach. W Seharloten- 
burgu dokonano również rewizyi w lo­
kalu czytelni i w mieszkaniach studen­
tów rosyjskich. Ogółem aresztowano 
tutaj 35 studentów i studentek rosyj­
skich. Aresztowania te zostały doko­
nane na zasadzie przypuszczeń, iż stu­
denci rosyjscy weszli w bliższe poro­
zumienie z miejscowymi anarchisiami.

Włochy i Turcya. Rzymska „Trmu- 
na‘* twierdzi, że studenci między Wło­
chami a Turcyą nigdy nie były tak 
serdeczne, jak obecnie. Dowodem tej 
przyjaźni będzie wizyta eskadry wło­
skiej w Turcy i. Na przyjęcie jej po­
czynione będą wielkie przygotowania.

Pruski minister oświaty, Studt, już po­
dobno obecnie nie ustępuje, chce bo­
wiem jeszcze przeprowadzić ustawę- o 
utrzymywaniu szkół i o reformie szkół 
żeńskich.

Bułgarzy przeciw Serbom. Ultraruso- 
filski dziennik „Den- , wychodzący w 
Sofii, ogłosił ostry przeciw, Serbom skie­
rowany artykuł, który kończy uwagę, 
że droga do Macedonii prowaazi przez 
Serbię.

Socyaiiści francuscy zerwali stosunki 
z ministrem Briancfem. Mają go na­
wet uroczyście wykluczyć ze Związku 
„Fćdćration Sociaiiste Autonome1*.

Niepokoje w Persyi. W Teheranie 
ukazała się antydynastyczna proklama- 
cya gubernatora Larinanu. Brat szacha 
podburza wojownicze szczepy i zbiera 
wojsko. \Y Tabus trwają ciągle niepo­
koje, iv Kersnariszak i Sziras panuje 
zupełna anarchia. W Roszt rewolu- 
cyoniści obsadzili urząd celny i tele­
graficzny,

Japończycy w Niemczech. Cesarz Wil­
helm zaprosił krążące po Atlantyku 
dwa japońskie okręty wojenne, które 
przybędą w tych dniach do Kilonii. Mia­
ły one polecenie zatrzymania się tylko 
w portach angielskich i francuskich.

Sprawa marokańska. „Eclair** donosi, 
że sułtan marokański oświadczył baszy 
Marakeszu, złożonemu z urzędu na żą­
danie Franoyi, że nadai ma do niego 
zaufanie, a wyrządzoną krzywdę wyna­
grodzi mu inaczej.

Zagrożeni misyonarze. Z Sydney te­
legrafują, że d. 18 b. ni. napadło na 
misjonarzy na wyspie Bougainville 
(wyspy Salomo) około 1,000 krajowców. 
Jedynie dzięki energicznej pomocy od­
działów policyi uszli misyonarze śmierci.

Wypadki w Macedonii. Donoszą z Kon­
stantynopola, że oddział wojska wyru­
szył na opancerzonych łodziach prze­
ciwko znajdującym się na wyspie Ja- 
nidże w wdajecie Saloniki bandom 
greckim i bułgarskim. Wojsko zni­
szczyło bandę bułgarską, liczącą 12 lu­
dzi." Zabity został żołnierz, 7 rannych. 
Na.wyspie znaleziono wielki zapas amu­
nicji i mąki.

T ele gramy.
(Od Agencyi Fetersburskiej).

Petersburg, 12 maja.—Na posiedzeniu 
komisyi agrarnej pod przewodnictwem 
Kutlera, w nieobecności członków „Ko­
ła polskiego** i prawicy, postanowiono 
rozpatrzeć na nowo przyjętą na prze- 
szłem posiedzeniu uchwały o obowią­
zującej zasadzie przymusowego wywła­
szczenia, przed rozpatrzeniem norm i 
granic wywłaszczenia. Komisya uważa, 
iż uchwala taka, dająca możność Pola­
kom wypowiedzenia się zasadniczego, 
załagodzi konflikt. Następnie komisya 
postanuwiła zaprosić na swoje posie­
dzenia przedstawicieli głównego zarzą­
du rolnictwa i gospodarstwa rolnego 
na początek dyskusyi w sprawie utwo­
rzenia funduszu ziemskiego.

Petersburg, 13 maja.—Na wspólnem 
posiedzeniu prezydyum z przedstawi­
cielami wszystkich frakcyi parlamen­
tarnych dla omówienia sposobu skie­
rowywania spraw uchwalono: projekty 
prawa, wniesione na podstawie art. 
87, rozpatrywać bez względu na kolej, 
jak również i projekty prawa, wniesio­
ne przez komisyę agrarną a dotyczące 
szczegółów kwestyi rolnej, dla prędsze-

fo rozwiązania mniej ważnych proje- 
tów prawa, postanowiono naznaczyć 

wieczorne posiedzenia Dumy we wtor­
ki i piątki od. 7 — 10 godziny wieczo­
rem Wysunięto na porządek dzienny 
następujące projekty prawa o skasowa­
niu Kary śmierci, o skasowaniu stanów 
wyjątkowych, o nietykalności osobistej, 
o amnestyi, o wolności sumienia, o 
zmianie przepisów budżetowych, o wol­
ności zebrań, związków i strajuów o 
sposobie wyborów do organów samorzą­
du miejscowego, piojekt szkolny co do 
Królestwa Polskiego, o autonomii Polski,
0 odpoczynku świątecznym pracowni­
ków handlowych i przemysłowych, o 
długości dnia roboczego, o prawie wy- 
borczem, o reformie sądu miejscowego
1 o zarządzie wiejskim. Rozpatrywanie 
interpeluoyi ma się odbywać we czwart­
ki; sprawozdanie pełnomocnictw co­
dziennie na początku posiedzenia.

Petersburg, 13 maja. — Pierwszy ue- 
partament Rady państwa otrzymał do 
podpisania protokół posiedzenia w spra­

wie Hurki i Litwinowa. Protokół za 
wiera następujące uchwały: oddać Bur­
kę pod sąd kryminalnego kasacyjnego 
departamentu senatu na podstawie art. 
338, 339, 341 części 2-giej 411 kodeksu 
karnego z czasowem usunięciem do 
pełnienia urzędu wiceministra spraw 
wewuętrznych. Sprawę Litwinowa, o- 
skarżonego na mocy 3-cli powyższych 
artykułów umorzyć, za niesuiuienność 
zaś przy spełnieniu obowiązków zarzą­
dzającego wydziałem ziemskim uznać 
Litwinowa za podlegającego naganie 
ze strony bezpośredniej swej władzy, 
Rezolucye pierwszego departamentu ra­
dy przedstawiona zostanie do Najwyż­
szego uznania.

Okoio 125 ziemstw zwróciło się do 
ministerstwa oświaty z podaniem o 
wprowadzenie powszechnego nauczania. 
Żądają na ten cel corocznego subsy- 
dyum 5,213,362 rb., oraz jednorazowej 
zapomogi wr kwocie 2,254,853 rb.

Petersburg, 12 maja. — W minister­
stwie handlu i przetnysiu odbyło się 
wczoraj pierwsze posiedzenie komisyi 
międzywydziałowej, opracowującej pro­
jekt prawa o prywatnym przemyśle 
górniczym na gruntach rządowych. 
Przyjęty został wniosek, aby najprzód 
zatwierdzić ogólne zasady prawa gór­
niczego.

Petersburg, 12 maja. — Ostatnie po­
siedzenia komitetu do spraw rolnych 
poświęcono szczegółowemu rozpatrze­
niu kwestyi likwidacyi rezerwy grunto­
wej w ciągu nadchodzącego lata, oraz 
opracowaniu norm gruntowych. W naj­
bliższej przyszłości komitet zajmie się 
rozpatrzeniem kwestyi likwidacyi 
ziem apanazowych, które Bank wło­
ściański oddał do rozporządzenia komi­
tetom rolnym.

Petersburg, 13 maja. — Przy zarzą­
dzie do spraw drobnego kredytu będzie 
zwołany, dnia 4 czerwca, ^jazd inspe­
ktorów" drobnego kredytu. Prace zja­
zdu będą służyć jako materyał do pro- 
jektowanepo rozpatrzenia prawa z dnia 
7 czerwca 1905 r.

Petersburg, 12 mąja.—Synod, rozpa­
trzywszy dnia 12 maja tę okoliczność, 
iż niektórzy posłowie-duchowni, nale­
żący do stronnictw rewolucyjnych, de­
monstracyjnie świecili swą nieobecno­
ścią na posiedzeniu dnia 7 maja pod­
czas dyskusyi nad interpelacyą, wnie­
sioną z powodu sprzysiężenia na życie 
Najjaśniejszego Pana, przez co publi­
cznie uchylili się od potępienia zamia­
rów zbrodniczych, polecił metropolicie 
Antoniuszowi zawezwać powyżej wy­
mienionych duchownych i zawiadomić 
ich, że powinni wytłómaczyć się z za­
rzutu nieobecności swej na posiedzeniu 
w Dumie i natychmiast wystąpić ze 
stronnictwa, do którego należą; o czem 
mają złożyć publiczne oświadczenie. 
W razie odmowy od wypełnienia tych 
żądań, powinni dobrowolnie złożyć swą 
godność duchowną, jako nielicującą 
z poglądami rewolucyjnymi, burzyciel­
ską działalnością partyi. W razie nie­
zastosowania się do powyższego zlece­
nia, sąd o icn postępku wydadzą wła­
dze dyecezyalne.

Petersuurg, 12 maja. — Najjaśniejsi 
Państwo wraz z Następcą tronu przy­
jęli w Carskiem Siole deputacyę wło­
ściańską, przybyłą z gubernii wołyń­
skiej w liczbie 19 osób pod przewodni­
ctwem archimandryty Poczajowskiej 
Ławry, Witaliusza.

Petersburg, 12 maja. — lnformacye 
pism o lem, że w tych dniach odbędzie 
się w Carskiem Siole nadzwyczajne po­
siedzenie w celu obrad nad sytuacyą 
obecną w związku z ostatniemi zdarze­
niami i że w obradach wezmą udział 
wyżsi urzędnicy rządowi i członkowie 
gabinetu — są w zupełności nieuzasa­
dnione; żadne bowiem specyaine zebra­
nia w Carskiem Siole nie są projekto­
wane.

Latyczów, 14 maja. — We wsi Swie- 
cznoje wybuchły roznichy na tle agrar- 
nem. Rządca i lokaj obywatela Gdow- 
skiego zostali silnie zbici, objeżdżając 
zasiewy, przez włościan pasących bydło 
na takowych. Gdy strażnik wystąpił 
z interwencyą, napadnięto na niego i 
zmuszony byi ukryć się w domu i od­
strzeliwać tłumowi, który otoczy1 dom 
i zagrażał podpaleniem Dopiero po 
przybyciu isprawnika z konnymi straż­
nikami zapanował spokój bez ucieka­
nia się do pomocy oręża.

Płost.irów, 13 maja. — W  powiecie 
latyczowskini deszcz zalał całą wieś 
Iwaszkowce. Ludzie pouciekali na da­
chy domostw. Zboże całe zniszczone.

Myszkin, 13 maja.—W gminie wasil- 
kowskiei wybuchły rozrucny rolne. 
W majątku Maksymowicza ;  spalono 
sKłady narzędzi rolniczych. Władze 
sądowe zjechały na miejsce.

Kozłów, 13 maja.— W  lasku pod- 
m iejskiir zebrał się wiec robotników. 
Polieya 17 osób zaaresztowała.

Petersburg, 14 maja. — Przyjechało 
nadzwyczajne poselstwo perskie z Mir- 
ze-Chosan-Chanem na czele.

Ługańsk, 14 maja. — Onegdaj w no­
cy na przedmieściu Husynówce zabito 
6-iu wystrzałami członka Związku na­
rodu rosyjskiego, robotnika Gołuba.

Taszkent, 14 maja. — Zabito przy 
wyjściu z teatru komisarza Awgusiow- 
skiego i 3-y osoby z publiczności.

Kurcz 14 maja. — Trzech złoczyń­
ców dało 6 wystrzałów do pomocnika 
komisarza Roskosznoja. Kule przedziu­
rawiły mu szyneJ, ale go nie raniły.

Łódź, 14 maja. — Zarząd fabryki 
Poznańskiego postanowił wypłacić wdo­
wie po dyrektorze Rozentalu 25,0o0 rb. 
jednorazowej zapomogi.

Baku, 14 maja. — Dnia 12-go maja 
wieczorem zabito trzema wystrzałami 
nadkonduktora tramwaju. Przypuszcza­
ją, iż była to zemsta ze strony straj­
kujących funkeyonaryuszów tramwa­
jowych.

Batum, 14 maja. — Dnia 13-go maja 
na ulicy Dundukowo - Koisakowskiej 
ciężko raniono delegowanego tutaj u- 
rzędnika tyfliskiego wydziału ochrony 
Strzelający zbiegli.

6rodno, 13 maja. — Ejęto 4 osoby z 
bandy, która operowała niegdyś w po­
wiecie kobryńskim, której uczestnicy 
następnie zbiegli z więzienia grodzień­
skiego. Złoczyńcom odebrano: 7 rewol­

werów, karabin żołnierski, naboje, 6 
pakunków i 4 walizy zrabowanych 
przedmiotów i dwa konie z wozem. 
Złoczyńcy bronili się zawzięcie.

Łódź, 14 maja. — Uwięziono dwóch 
uczestników zabójstwa inżyniera Rosen- 
taki, dyrektora fabryki Poznańskiego. 
Uwiezieni należą do liczby 78 robotni­
ków pozbawionych pracy, uwolnionych 
z fabryki.

We wsi Słowik, pod Łodzią, do mie­
szkania kolonisty Czaplińsidego wtar­
gnęli nocą zamaskowani napastnicy 
zbrojni; grożąc browningami, zabrali
9,000 rb. i zbiegli.

Bachmut, )4 maja. — W  Konstanty - 
nówce uwięziono dwóch młodzieńców, 
u których znaleziono browningi, dyna­
mit, naboje, nielegalną literaturę i ważną 
korespondencyę. Więźniów wyprawio­
no do Charkowa.

Gzernihów, 14 maja.—Uwięziono przy­
wódcę szajki, operującej w powiecie. 
Przy rewizyi znaleziono u niego re­
wo1 wer.

Berdiańsk, 13 maja.—Nocą wtargnęło 
do lokalu komisyi wojskowej 4 napa­
stników zbrojnych. Zabrali piszącą m a­
szynę i zbiegli.

Charków, 12 maja. — Pociąg kuryer- 
ski na 202 wiorście kolei południowo- 
zachodnich wpadł na drezynę; drezyna 
rozbita, urzędnik jadący na niej ciężko 
ranny.

Juzówka, 13 maja. — Dnia l l  maja 
wieczorem na stacye kolejową „Rut- 
czenkowo** wtargnęło 15 zbrojnych na­
pastników. Przeciąwszy druty telegra­
ficzne i telefoniczne, złoczyńcy za­
mknęli 10 pasażerów i 12 urzędników, 
rozbili dwie kasy i zabraii 56 rubli. 
Kozacy puścili się w pogoń.

Niżni-Nowogróó, 13 maja. — 12 maja 
o godz. 3 w nocy wybuchła bomba 
w internacie seminaryum. Nikt nie 
ucierpiał. Trzy rewizyi znaleziono 
jeszcze dwie bomby.

Kaługa, 13 maja. — W pobliża sta- 
cyi kolejowej „Połotynnyj Zawód** 
trzech mężczyzn, niosących z lasu bom­
bę, upuściło takową. Wskutek wybu­
chu jeden został zabity, drugiemu, któ­
ry zeznał, iż nazywa się Michaiłów, o- 
berwało ręce, trzeci umknął. Nazv isK 
zabitego i zbiega Michąjłow nie zechciał 
wymienić.

Chrystyania, 13 maja — Para kró­
lewska wyjechała wczoraj do Paryża.

Bombaj, 13 maja. — W Sirajgani 
dwa razy wybuchały rozruchy sku­
tkiem podnoszenia ceny soli. Dokona­
no 19 aresztowań. Skonsygnowano 
wujsko i oddziały policyi.

Rzym, 13 maja. — Dla uczczenia 
100-ietniej rocznicy urodzin; Garibal­
diego, obchodzonej w roku bieżącym, 
minister-prezydent wniósł do izby de­
putowanych projekt prawa o asygno- 
waniu miliona lirów na zapomogi dla 
weteranów, którzy służyli pod do­
wództwem Garibaldiego. Projekt przy­
jęto oklaskami.

Ateny, 13 maja. — W Pirei do- 
wódzca parowca bułgarskiego Dymi­
trow zadał śmiertelną ranę Grekowi 
Grunczykowi. RoDotnicy portowi, oto­
czywszy okręt, zażądali wydania Dy­
mitrowa. Polieya przyszła parowcowi 
z pomocą, Dymitrow arogą dyploma­
tyczną oddany został do rozporządzenia 
rządu greckiego.

Waszyngton, 13 maja. — Poseł ja­
poński wicehrabia Aoki zawiadomił 
iząd Stanów Zjednoczonych o wy­
padkach złego obchodzenia się z re­
stauratorami japońskimi w San-Franci- 
sko. Departament sprawiedliwości wy­
dał rozkaz przeprowadzenia śledztwa.

New York, 13 maja. — Z Tokio do­
noszą, że konsul japoński z San-Fran- 
cisko potwierdza wiadomości o rozpo­
czynającym się znowu ucisku japoń­
skich restauratorów. Były Wypadki 
rozbicia restauracyi japońskioh.

Wiedeń, 13 maja. — Wczoraj odbyło 
się ostatnie posiedzenie międzynarodo­
wego kongresu rolniczego. Następny 
odbędzie się w Berlinie.

Paryż, 13 maja. — Na posiedzeniu 
Rady ministrów, minister spraw zagra­
nicznych oświadczył, iż ambasador 
francuski w Tokio telegrafował, że per- 
traktacye Francy i z Japonią w sprawie 
traktatu są już ukończone i w naibllz- 
szej przyszłości umowa będzie podpi­
sana. Następnie Pichon odczycał od­
powiedź ministra marokańskiego, za­
wierającą obietnicę spełnienia wszyst­
kich żąaań Francyi.

Konstantynopol, 12 maja. -  Rosyjska 
i austryacka ambasada poczyniła odpo­
wiednie kroki celem zapobieżenia nadu­
życiom, popełnianym przez oddziały 
greckie i serbskie.

Paryż, 14 maja. — Radykalny so- 
cyalista Ramson wybrany został na se­
natora departamentu Sekwany.

Zmarł uoktór Steinbach, pierwszy 
prezes sądu najwyższego, członek izby 
panów.

Waszyngton, 14 moja. — Sekretarz 
stanu Koo: prosił gubernatora Kalifor­
nii o okazywanie Japończykom1 nale­
żnego poparcia i opieki.

Konstantynopol, 14 maja. — Na żą­
danie posłów państw ościennych ocze- 
kiwanem jest wydanie irade w spra­
wie powzięcia środków przeciwko gre 
ckim i serbskim oddziałom w Mace­
donii.

Reggio, 13 maja. — Dnia 12 maja o 
godz. 1 111. 30 po południu, dało się 
uczuć silne trzęsienie ziemi.

Florencya, 13 maja.- -A paraty seismo- 
giaficzne zaznaczyły dn. 12 maja silne 
trzęsienie ziemi na odległości 8 tysięcy 
kilometrów.

Berlin, 12 maja.—Dnia 10 maja zaa­
resztowano zarządzającego tutejszą czy­
telnią rosyjską, oraz kilku poddanych 
rosyjskich, uczęszczających do czytelni. 
„Ber li ner Tageblatt** na zasadzie wia­
domości, zasięgniętych zc źródeł urzę­
dowych, powiada, że polieya, uwię­
ziwszy dwóch anarchistów berlińskich, 
wpadła na ślad ich stosunków ze stu­
dentami rosyjskimi. Podczas rewizyi, 
dokonanych w lokalach czytelń rosyj­
skich, znaleziono druki treści terory-

stycznej, co wywołało wzmiankowane 
areszty. Kwestya wydalenia uwięzio­
nych Rosyan z gianic państwa niemie­
ckiego. jako cudzoziemców, zamieszka­
łych chwilowo, dotąd nie została jeszcze 
rozstrzygnięta.

Lizbona. 13 maja. - Członkowie i*iby 
wyższej i leaderzy frakcyi postępowych 
i konserwatywnych izby posłów, przy­
szli do przekonania na wspólnem po­
siedzeniu, iż istniejąca sytuacya jest 
niebezpieczna zarówno dla króla, jak 
i dla narocln. Kursują pogłoski, iż 
członkowie partyi opozycyjnych prosili 
króla o audyencyę w celu czynienia 
staiań w sprawie przywrócenia normal­
nego ustroju konstytucyjnego.

Berlin, 13 maja. — Prezydent policyi 
oznajmił, iż z granic Prus wydalonym 
jest dziennikarz rosyjski, Maks Wallach 
z Białegostoku, podejrzywany o udział 
w propagandzie rewolucyjnej.

Paryż, 13 maja. — Komentując pro­
gram agrarny gabinetu Stołypina, ga­
zeta „Debats** zgadza się zupełnie z je­
go podstawami. „Ekspropryacya wła­
sności prywatnej, t. j. rozdzielenie jej 
pomiędzy włościan, rozwiązałaby kwe- 
styę jedynie czasowo, demoralizując 
tłumy, które przyzwyczaiłby się do 
myśli, iż można wszystko osiągnąć bez 
pracy i wysiłków. Sposób rozwiązania 
kwestyi jest wskazany przez historyę 
zachodu; polega on na przesiedleniu i 
zaprowadzeniu intensywniejszego go­
spodarstwa. Niebezpieczeństwo, zda­
niem gazety, zagraża z powodu naiwno­
ści posłów włościańskie*11 oczekujących 
od nowego ustroju nie reform określo­
nych. lecz złotego wieku, pierwszym 
cudem którego będzie przejście wszy­
stkiej ziemi do włościan.

Berlin, 12 maja. — Opinia publiczna 
jest ogromnie zainteresowana areszto­
waniami Rosyan Studentów Rosyan 
traktują tutaj nader nieprzyjaźnie. W 
„KolmscheZeit. “zamieszczono telegram 
półurzędowy, w którym jest powie­
dziane, iż" studenci rosyjscy nie cie­
szą się wogóie symDatyami nietylko 
Niemiec, ale również i innych państw 
chociaż i wśród nich trafiają się wy­
jątki. W Niemczech panowio ci pró­
bowali w sposób w najwyższym sto­
pniu oburzający mieszać się do naszych 
wewnętrznych spraw politycznych; 
poza granicami zaś Niemiec * u- 
czestniczyii w przestępstwach poli- 
tychnyeh, dosyć przypomnieć np. nie­
dawne zdarzenie z bombami w Paryżu. 
Folicya berlińska ma teraz studentów 
rosyjskich wciąż na okn i dozór teu 
jest w zupemości usprawiedliwiony 
okolicznościami. My nie mieszamy się 
do spraw wewnętrznych Rosyl, ale nio 
chcemy, aby praktykowane tam meto­
dy wyborcze stały się przedmiotem 
importu dc Niemiec. Spokojni studen­
ci rosyjscy, przybywający jeaynio w 
celach nauKowych będą przyjęci rów­
nież dobrze, ja k  studenci innych na­
rodowości. Ale jeśli nauka będzie po­
łączona z agitacyą rewolucyjną, w ta­
kim razie tym panom będzie pozosta­
wione pole do działalności poza gra­
nicami Niemiec, ponieważ Niemcy pra­
gną, aby panował u nich porządek. Kto 
występuje przeciwko temu porządsowi, 
ten musi się wynosić.

Brema, 12 maja. — Tutejsze załogi 0- 
krętowe postanowiły bezzwłocznie roz­
począć strajk, w przypuszczeniu iż wła­
ściciele okrętów odrzucą umowę tary­
fową przedstawiona im w środę.

W Bremenhafenie załogi przyłączyły 
się do strąjhu nie stawiając żadnych 
wymagań właścicielom statków.

Wooec wiadomości otrzymanych z 
New Yorku, iż związek marynarzów 
niemieckich za pośrednictwem swej fi­
lii amerykańokiej radzi publiczności, 
aby nie jeździła parostatkami niemie­
ckimi, ponieważ w Niemczech rozpo­
czął się strajk i na parostatki wypra­
wiane ao New-Yorku werbują niedo • 
śWxadczone załogi. Lloyd półriocno- 
niemiecki, iż strajk w Hamburgu nie 
może mieć żadnego złego wpływu nu 
ruch statKÓw.

W Bremie zaś jest dostateczna ilość 
marynarzy, którzy chętnie zaofiarownją 
swe usługi.

Budapeszt, 14 maja. — We wsi Ru- 
dolfskad nad Dunajem wylew zniszczył 
gronie, wieś zatopiona, dotychczas za­
waliło się 269 domów. Woiska ratu ją 
mieszkańców.

Tokio, 14 maja. — Minister wojny 
Tu-za-u-: i  wyjeżdża w początkach maja 
do Mandżuryi w celu inspekcyi.

Tokio, 14 maja. — Rząd zaczyna 
przygotowywać społeczeństwo do m y­
śli o konieczności podwyższenia podat­
ków. Wielu członków partyi rządowej 
oświadcza, że Japonia bez podwyższe­
nia podatków znaidzie się prędko w 
krytycznej sytuacyi. Przypuszczają, iż 
podwyższenie to nastąpi bezwarunkowo. 

Tokio, 14 maja. — „Jo-miu-ri-Sim-

f;in“, komentując kwestyę wrzenia w 
ndyach, namawia Indusów, aby wy­

rzekli się bezużytecznych prób Duntu 
i nie poddawał, sic podszeptom i oba- 
łamucaniu niektórych państw, kierują­
cych się pobudkami niezbyt etycznemi.

„Kokumin** krytykuje działalność 
rządu przy rokowaniach z Rosyą, wy­
maga oć rządu większej stałości, le­
pszej obrony interesów japońskich i jak 
nąjszybszego ukończenia rokowań. P i­
smo to twierdzi, że Japonia mc nie 
uzyskała dotychczas na mocy traktatu  
portsmouckiego ł że robi za dużo u- 
siępstw; nawet rachunek za utrzyma­
nie jeńców nie jest jeszcze uregulo­
wany.

Paryż, 13 maja.—Do komisyi budże­
towej izby deputowanych wybrano 1 
socyalistę, 18 radjkalistów-socyalistów, 
4 umiarkowanych i  1 nacyonaliscę. 
Większkość niechętnie zapatruje się na 
wszelkie nowe podatki mogące za­
chwiać równowagę budżetu.
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Słoń w zastawie.
(Przekład z angielskiego).

— Rzeczywiście nie znasz mnie pan, 
ale poznasz wkrótce.

— No, więc czegóż pan chcesz? 
Mów pan prędko, mnie się śpieszy.

— Słyszałem rozmowę pana przed 
chwilą w hotelu i dlatego wyszedłem 
za panem, by mu zadać jedno py­
tanie.

— No?
— Jeśli się nie mylę, masz pan bra­

ta konsulem w Cristchurch?
— Tak jest.
— Jesteś pan w Anglii od dziesięciu 

dni?
— Pewnie.
— Jakim  pan statkiem przybyłeś?
— A panu co do tego?
— Czy nie nazywał się on „Paris".
— Właśnie.
— Przypuszczam, żeś pan nigdy 

przedtem nie był w Winchester?
— Nigdy w życiu.
— A zeszłego tygodnia?
— Czego pan u dyabła chcesz ode-

mnie?
— Szkoda, że pan masz taką krótką 

pamięć, wielka szkoda? Więc pan nie 
byłeś na obiedzie „pod lwią Głoyą" ze­
szłej środy?

— Nie, nie byłem i dość mam już 
tych głupich pytań.

— I ja  również—spokujme odrzekł 
nieznajomy wyciągając świstawkę;—za­
tem w imieniu królowej, aresztuję pa­
na, panie Ryszardzie Allingford.

ROZDZIAŁ Vn.

•W  pierwszej chwili Searsdale zupeł­
nie osłupiał. Aresztowany? On, spo­
kojny obywatel, zajęty poszukiwaniem 
zgubionej żony? Powoli jednak rozja­
śniło mu się w głowie. Wszak on nie 
je st sobą, tylko Ryszardem Allingfor- 
dem. Mrowie po nim na tę myśl prze­
szło. Z tego, co niedawno o tym panu 
słyszał, można się było każdej zbrodni 
po nim spodziewać. Żebyż choć wie­
dział, o co jest oskarżonym?

Rozmyślania wkrótce przenvało mu 
przybycie policyanta, któremu zaraz 
został pod opiekę oddany.

— No, chodź pan i nie opieraj się— 
rzekł stróż bezpieczeństwa publiczne­

go—jeśli nie chcesz sprawy swej po­
gorszyć.

— Wcale nie mam zamiaru się o- 
pierać, chciałbym tylko wiedzieć, o co 
jestem oskarżony i jakiem prawem 
mnie aresztujecie?

— Jestem prywatnym detektywem i 
nazywam sięSm ithers—odezwał się na 
to mały jegomość—a oto jest moia 
karta policyjna. Co zaś do oskarżenia, 
to wiesz pan. o co chodzi.

— Właśnie, że nie nie wiem!
— Naturalnie, wszyscy tak samo 

mówicie.
— Żądam aby mi powiedziano, o co 

chodzi. Mam do tego prawrn.
— Bardzo dobrze. A więc, o na­

paść i pobicie właściciela gospody 
„pod Lwią głową“ i o zamącenie spo­
koju publicznego zeszłej środy.

— Przeczę temu.
— Naturalnie! Spodziewałem się te­

go—wtrącił polieyant—ale teraz chodź 
pan i nie rób awantur. No, idziesz 
pan, czy nie?

— Prosta rzecz, że idę. Cóż mam 
robić? Ale ostrzegam was, że się my­
licie. Nie jestem tym, za kogo mnie 
bierzecie.

— Pewnie pan zaprzeczysz, że się 
nazywasz Ryszard Allingford?

— Stanowczo temu przeczę.
— Tego już nadto! Naprzód!
W policyi również nikt zapewnie­

niom Harolda nie chciał dać wiary; za­
brano mu pieniądze i zegarek i zapro­
wadzono do więzienia. Że zaś bardzo 
był zmęczony, a cela była czysta więc 
chociaż na zbytek komfortu uskarżać 
się nie mógł, jednak przespał się wca­
le dobrze.

Nazajutrz rano udało mu się zawia­
domić panią Ailingford o tem, co za­
szło; zjadłszy śniadanie, stawił się u 
sądu, dokąd i rzekoma jego bratowa, 
blada i znękana przybyła.

Najpierw złożył zeznanie polieyant, 
a po nim detektyw Smihers, który 
opowiedział, jak wczoraj podsłuchał 
rozmowę oskarżonego z dawnym swym 
przyjacielem. Paro Charlie zatem zo­
stał po nim przywołany.

— Jak się pan nazywasz? — spytał 
sędzia.

— Faro Charlie.
— A na nazwisko?
— Smith.
— Zatem Charles Smith. Jesteś pan 

obywatelem Stanów Zjednoczonych?
— Tak jest.
— Zatrudnienie?
— Przy kopalniach mieazi.
— Poznajesz pan oskarżonego?
— Poznaję.

— Możesz pan przysiądr, że to jest 
Ryszard Allingford?

— Nie.
— Więc myślisz pan, że to nie on?
— Owszem; myślę że to on, ale pię­

tnaście lat to kawał czasu, więc mogę 
się mylić. Zresztą trzy lata temu przy­
siągłem, że mój wuj jest moim wujem, 
a on ml nazajutrz kulę w brzuch wpa­
kował, bn przegrał przezemnie sprawę; 
odtąd nigdy na nic nie przys.ęgam.

Teraz znów wystąpił detektyw Smi- 
thers i opowieaział, jak zeszłej środy 
pan Ryszard Allingford, zjadłszy obiad 
w restauracyi pod „Lwią giową", po­
kłócił się z gospodarzem i wyrzucił go 
przez okno z wysokości pierwszego pię­
tra, a protestującej przeciw takiemi 
postępowaniu jego żonie powiedział, że 
może mu męża swego w rachunku po­
stawić. Rachunku tego jednak wcale 
nie zapłacił i wyszedł z towarzyszami, 
aby, jak  się wyraził, miasto „wymalo­
wać". Wymalowania tego zaś w ten 
sposób dokonał, iż wyoił kilkanaście 
okien, rozniósł stragan kawiarki uli­
cznej i obił policyanta, który mu w 
tych bohaterskich czynach chciał prze 
szkodzić.

Wysłuchawszy tej opowieści, sędzia 
zwrócił się do oskarżonego.

— Jak się pan nazywasz?
— Harold Stanley Malcolm St. Hu- 

bart Searsdale.
— Przeczysz pan temu, żeś Ryszard 

Allingford?
— Powiedziałem tylko co moje na­

zwisko.
— Jesteś pan Amerykaninem?
— Nie, jestem  Anglikiem.
— Gdzie pan miesztasz?
— W posiadłości mej „The To wers" 

w hrabstwie Sussei.
— Jakie jest pańskie zatrudnienie?
— Jestem urzędnikiem w ministe- 

ryum wojny.
— A czy to panu nie przeszkadza 

w gospodarowaniu na wsi?
— Posiadłość wiejską niedawno o- 

dziedziczyłem po starszym bracie.
— Czy przyznajesz się pan do pod­

słuchanej rozmowy z mr. Charles Smi­
them?

— Przyznaję się.
— Czyś mu pan mówił, że się na­

zywasz Ryszard Allingford?
— Mówiłem.
— Może zechcesz pan nam to wy- 

tłómaczyć?
— Przybrałem to nazwisko, aby pe­

wną damę, która się pod moją opieką 
znajduje, od nieprzyjemności ochronić.

— Niefortunne pan alias sobie obra­
łeś. A cóż pan tu robisz w Winche­
ster?

— Odbywam podróż poślubna.
— Aha! i z tego powodu podałeś 

pan w hotelu fałszywe nazwisko, a po­
dróżujesz z cudzą żoną?... Czy chcesz 
pan zaraz być osądzonym, czy apelu­
jesz do wyższej instancyi?

— Wolałbym zaraz, ale chciałbym, 
aby właściciel gospody pod „Lwią gło­
wą" został powołanym na świadka. 
Ponieważ sam panu Allingford usługi­
wał, więc nie trudno mu będzie go 
poznać.

— To jest słuszne żądanie. Czy go­
spodarz z pod „Lwiej głowy" jest tu 
obecny?

Na to wyskoczył z pośróć publiczności 
mały, czerstwy człowieczek i oznajmił, 
że jest lekarzem, który opatrywał po­
turbowanego i że dziś nie może mu 
jeszcze pozwolić na opuszczenie łóżka, 
ale że jutro może da się to zrobić.

— W takim razie musimy sprawę 
do ju tra odłożyć — zawyrokował sę­
dzia.

Searsdale‘a odprowadzono do więzie­
nia. W ciągu dnia uwiadomił panią 
Allingford, że chciałby się z nią zoba­
czyć i wyrobił pozwolenie na odwie­
dziny. Biedaczka zdesperowana była 
tem nowem nieszczęściem i robiła so­
bie gorzkie wyrzuty, że wszystkiemu 
sama jest winną.

— Głupstwo!—pocieszał ją  więzień— 
niema w tem nic znowu tak złego. 
Każdemu może się to zdarzyć, że przez 
omyłkę zostanie aresztowanym. Chodzi 
teraz o to tylko, aby módz stwierdzić 
tożsamość mojej osoby. Przedewszyst- 
kiem trzeba zatelegrafować do Basing- 
stoke.

— Już to uczyniłam, a raczej uczy­
nił to za mnie ten Amerykanin. Sam 
mi swoje usługi ofiarował.

— Oh! Searsdale nie miał wielkiego 
zaufania do Faro-Charlie.

— Czy może pan jeszcze inny jaki 
ma plan?

— Chciałbym, abyć pani zatelegrafo­
wała do Jack ’a Carringtona, prosząc 
go, aby natychmiast tu przybył. On 
może za mną świadczyć, za niego zaś 
poręczy brat jego, który jest tu ofice­
rem.

— Doskonale. Zaraz wyślę depeszę.
— Nie, pani ją  tylko napisz, a ja 

sam ją  wyślę. Searsdale nie życzył 
sobie, aby Faro-Charlie był w jego 
sprawy w dalszym ciągu zamieszany.

ROZDZIAŁ VIII.

Jack Carrington siedział w swoim 
saloniku i był w bardzo złym humorze. 
I nic dziwnego: urodził się i wychował 
się na pana; do wojska, ani do dyplo- 
macyi nie mógł był wejść dla braku 
protekcyi, a pieniędzy nie miał. To 
było najgorsze, bo gdyby je miał, to 
pewna panienka, której my nie znamy, 
ale która dla niego jedyną wydawała 
się na całym świecie, byłaby obecnie 
panią Carrington. Ze smutkiem więc
0 tem wszystkiem rozmyślał, kiedy 
nagle dzwonek w przedpokoju się ode­
zwał i po chwili przyniesiono mu bilet 
lady Searsdale. Nie wierzył swoim 
oczom. Co ją skłonić mogło do od­
wiedzenia go i to o tak późnej godzi­
nie? W najwyższem zdziwieniu kazał 
ją  prosić.

— Musisz pan bardzo się dziwić mo 
jej tu obecności — zaczęła przybyła, 
podając mu rękę — ale powód mej 
wizyty jest niezwykły, a niecierpiący 
zwłoki. Przyszłam pana prosić o po- 
moc w niezmiernie drażliwej kwestyi.

Jack się skłonił, a Jady Searsdale 
ciągnęła dalej:

— Odebrałam dziś telegram od pana 
Allingford, na którego ślubie byłeś pan 
obecnym, o ile mi się zdaje.

— Tak jest, byiem jego drużbą. Czy 
stało się co złego?

— Zaraz pan się dowiesz. Zapewne 
wiadomo jest panu, że i syn mój oże­
nił się wczoraj z pewną Amerykanką, 
miss Yernon?

— Znam ją  doskonale. Czarująca 
osoba.

— Otóż mr. Allingford donosi mi z 
Melton-Court, że przebywa tam z żoną 
mego syna.

— Co? Allingford z mrs. Searsdale?
1 10 w Melton-Court? A gdzież jest 
syn pani?

— Podobno obie pary spotkały się 
w Basingstoke i tam zaszła jakaś po­
myłka, wskutek której syn mój z pa­
nią Allingford pojechali niewiadomo 
gdzie, a synowa moja z konsulem do­
stała się do domu mojej krewnej. Ale 
widzę z twarzy pańskiej, że nic o tej 
całej historyi nie słyszałeś.

— Ani słowa. Jestem jednak na u- 
sługi pani.

— Dziękuję. Chciałam pana prosić, 
abyś pojechał do Melton-Court; ja  nie 
mam na to siły, a nie znam zresztą 
nikogo, kimbym się mogła wyręczyć.

— Z przyjemnością gotów jestem to 
uczynić, ale zachodzi tu ta trudność,
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że nie mam zaszczytu znać lady Melton.
— Jeśli pan pozwoli, to dam panu 

list polecający. Kiedyż pan wyjedzie?
— Zaraz pierwszym pociągiem.
— Postąpże pan, jak uznasz °;a sto­

sowne. Ja tu spędzę noc w Berkeley- 
Sąuare, a jeśli syn mój dotąd się nie 
zjawił, to proszę mi Mabel jutro rano 
przywieźć.

Jack natychmiast zajął się przygoto­
waniami do podróży i miał już posłać 
po dorożkę, gdy o wpół do ósmej nad­
szedł telegram od mrs. Allingford z 
Winchester. Dowiedziawszy się z nie­
go że Harold Searsdale siedzi w are­
szcie. czuł, że pierwszym jego obowiąz­
kiem jest jego oswobodzić. Z drugiej 
zaś strony obiecał lady Searsdale, że 
dziś jeszcze uda się do Melton-Court. 
Nie wiedział, jak ma postąpić i łamał 
sobie nad tem głowę, gdy nowego go­
ścia mu zaanonsowano.

— Niema mnie w domu — rzekł 
zniecierpliwiony.

— Owszem, Jesteś, młodzieńcze — 
odezwał się dobrze znany gios i ku 
wielkiemu jego zdziwieniu ciotka Eliza 
wkroczyła do pokoju.

— Jakto, miss Cogbill — zawołał — 
myślałem, że pani jesteś w Paryżu?

— Byłabym też, gdyby mnie w Ca­
lais nie wstrzymała depesza od tego 
twego konsula.

— Więc pani wiesz, gdzie on się 
znajduje?

- -  Wiem i muszę przyznać, że ta ­
kiego osła...

— Miaiem tylko co wiadomość od 
mrs. Allingford i Searsdale’a.

— Gdzież oni są?
— W Winchester.
— W Winchester? A cóż oni tam 

robią?
— Searsdale w areszcie. Ale usiądź 

pani, to wszystko opowiem.
Ciotka Eliza wysłuchała uważnie ca­

łej historyi.
— I cóż pan uczynić zamierzasz?
— Sądzę, że najpierw trzeba obie 

pary z sobą skomunikować.

(D. c. n.)

REDAKTOR i WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

S Ł O W O
wielki dziennnik polityczny, poświęcony polityce, sprawom 

społecznym i ekonomicznym, literaturze i sztuce,
rozpoczyna w r. 1907 dwudziesty szósty rok istnienia. 

W ychodzi siedem  ra zy  tygodniow o.

I N arybek k a rp i po lsk ich  szybkorosnących i smacznych z tarlisk Koma- 
1 rowieckich, B-ci Jakubowskich 4 wiorst od m. Woronowicy, 16 — od Winnicy. 

Z powodu obfitego tegorocznego wytarcia się tyiko po 40 kop. kopa 500 kóp 
175 rb. długości ‘/« do J/a cała- Zabrać można w Komarowie jedynie 5-go i 
6-go czerwca st. st. w czasie wyławiania z rośnicy. Przewóz łatwy, jedna fura 
z 2-ma beczkami -200—350 kóp. Wskazówki do przewozu udzielają się na

miejscu.
Dla pewności wczesne zamówienie. Beczki po 5xj2 rb.

Adress: K om arow ieck ie  ta r lisk o , poozt. W oronow ica, gub.
podoi. 1862-5-1

Wydawnictwo dąży bezustannie do ulepszeń.
Przeniósłszy się w październiku do własnej drukarni, zaprowadzili­

śmy w piśmie ściślejszy druk dla powiększenia jego treści.
Dzięki temu treść mogliśmy urozmaicić.
Dawne dodatki niedzielne zamieniliśmy na całe numery.
Skutkiem tego „Słowo" wydaje obecnie siedem pełnych numerów ty ­

godniowo, a nadto Powieść i Encyklopedyą illustrowaną, jako dodatki bezpłatne.
Artykuły wstępne piszą: Antoni Donimirski, Mścisław Godlewski, Ste­

fan Godlewski, Ludomir Grendyszyński, Józef Jeziorański, Liber, Kazimierz Puffke' 
Adolf Suligowski, Ludwik Straszewicz.

O  :xienny fejleton „Z dnia na dzień" podpisuje Wuk (Wincenty Ko- 
siakiewiczn

Na dział ekonomiczny i informacyjny zwracamy stale baczną uwagę-
Rozszerzyliśmy dział literacki i artystyczny, poświęcając mu w zna­

cznej części numer niedzielny.
Ulubiony pieśniarz El. (Kazimierz Laskowski) w każdym numerze 

niedzielnym pomieszcza wierszowany fejleton p. t. „W nawiasie*.
W końcu dzielimy się z czyteln iam i naszymi miłą dla wszystkich 

wiadomością, że pozyskaliśmy obietnicę stałego współpracownictwa

Bolesawa Prusa, 1419-.-1
którego utwory wkrótce zaczną się ukazywać. 

Zap raszam y  do przedpłaty.

Wydawnictwo „Słowa”.
WARUNKI PRENUMERATY.

W W arszaw ie. Rocznie 9 rb., półrocznie 4 rb. 50 kop., kwartalnie 2 rb 
25 kop., miesięcznie 75 kop. odnoszenie do domu dopłaca się 5 kop.

na miesiąc.
Z p rzesy łką  pocztow ą. Rocznie 12 rubli, półrocznie 6 rubli, kwar­

talnie 3 ruble.
Zagran ioą i Z przesyłką pod opaską, za nadesłaniem prenumeraty wprost 
do Administracyi „Słowa": Rocznie 15 rb., półrocznie 7 rb. 50 kop., kwartal­

nie 4 rb., miesięcznie I rb. 35 kop.
W Austryi i w Niemczech najlepiej prenumerować na poczcie. 

Prenumerata roczna w A u stry ii 33 korony 60 h., kwartalnie 8 kor. 55 h. 
Prenumerata roczna w Niem ozeohi 27 mar. 50 pf., kwart 6 m. 87 pf.

Rok 57.

A N
Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny

Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie l — U/2 arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni­
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do koła współ­
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy*,,Ziemianinie” wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem, 

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walnem Ze­
braniu.

2) Przegląd G o r z e lń  czy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą S 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału 6 mk., 
w Rosyi 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kwar- 

|  Inik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina”.

Przedpłata kw artalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla 
u-pędników gospodarczych leśników i niezamoinych gospodarzy, wynosi kwar- 
ainie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Administracyi w Pozna­

niu, Fryderykowska Nr 9. przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy­
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę.

P ro sp ek t bezpłatnie. '‘ORI l420-„-2

„Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy11.

RELIGIA.—OJCZYZNA.—MIŁOŚĆ.— SPRAW IEDLIWOŚĆ.
Miesięcznik ilustrowany — religijno-narodowo patryotyczny, wychodzi w War 
sza wie dnia 15-go każdego miesiąca przy współpracow-nictwie Redaktora „Ludu 

Bożego" Ks. KAZIMIERZA SIEDLECKIEGO.
Prenumerata wynosi rocznie rb I kop. 80, miesięcznie I złp. (15 kop.) 

Objętości 48 stron, za przesyłkę jednego numeru 4 grosze.
„O rędow nik  z  pod Jasnej G óry  i O strej B ram y'1 jest pi­

smem, pośiVięconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, 
komu droga Wiara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Naj­
świętszej 1 lólowej Korony Polskiej.

„O rędow nik  z  pod Jasnej G óry  i Ostrej B ram y" za wiara 
artykuły z wyraźną tendencyą oświecania czytelników swoich w kwestyach re- 
ligijno-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i 
wykonywania w życiu codziennem, tak prywatnem, jak i publicznem, by na­
ród polski wszystko i wszystek w Chrystusie odnowił, o tem samem odrodził, 
się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają.

Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej­
sze, interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym naszego wie­
rzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świadomością nakreśla. 

Redakcya: Warszawa, ul. Zgoa& nr. II
Redaktor i wydawca: Jan Syrokomla-Syrokomski

Od dnia 1-go kwietnia wychodzi w Warszawie
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największy tygodnik humorystyczny

Krokodyl i i
00

zasilany przez pierwszurzędnych humorystów i rysowników.
P re n u m e ra t z  p rze sy łk ą  pocztow ą wynosi: rocznie rb. 6.

półrocznie rb. 3. Adres Redakcyi: Vi a rszaw a , ul. Chm ielna N r 10.
Redaktor i wydawca: Władysław Junosza Szaniawski (Aramis).

warszawskiej, kerepetytor - pedagog 
(świadectwa) poszukuje kondycyi od po­
czątku czerwca na dobrych warunkach. 
Ofert\ szczegółowe nadsyłać proszą: 
W arszaw,, Piąkna 6, m. 2. 1864-2-1

mmm im rnrnm
Kreszczatik Nr 28 (róg Proreznej).

Oferuje Sz. Publiczności swe usługi na 
wykonanie wszelkich robót fotografi­
cznych ręcząc za artystyczne i sumien­
ne wykonanie poleconych oustalunków 
po nizkiej cenie. 1855-10-1

O i||fl naucz.-wychowawca prakt. w 
OlUUi zakładaniu wiejskich szkół, po­
siada chlubne rekomendacye, poszuku­
je lekcy i tu lub na wyjazd. Swiato- 
sławska 9 m. 5. 1839—4—2

Przechowywanie
sprzętów' domuwych, mebli i towarów. 
Największe składy w Kijowie. Kompl. 
gwarant, asekur. giełd, artiel. licytac. 
sala. Przyjm. rzeczy do sprzedania 

Eksped. towarów
Kijowska Agencya Handlowa

Kreszczatik 50, tel. 1551. 1692-„-5

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trwałych kas 

S . Zwieratchowwkiego
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531

IIP7n[nUf Pot,rzebuję, komu zależy na 
lluLlII u«i troskliwej opiece i wygo- 

dnem utrzymaniu. Zgłosić się proszę: 
Kijów, Nestercwska 32, Chorzowska.

1817-5-2

2
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Kapelusze
najlepszych zagr. i rosyjskich fabryk, 

najmodniejszych fasonów
Pstsrsburskisj fabryki bielizny i krawatów

R. M. Herszman
Prorezna Nr. 2. Telef. Nr. 282.

Ol09o o 1307-„-6

Potrzebna  k lu czn ica
na wieś z rekomenaacyami znająca 
samodzielne prowadzenie gospodarstwa. 
Strzelecka nr. la  m. lo  od 9—11 ra­
no. 1846—2—2

f r . f l  jn«y politechniki niemieckiej, 
l#r HU- lll& i posiad. język francuski, 
poszukuje Kondycyi, zaznajamia z j ę ­
zykiem wykładowym niemieckim. Śre­
dni zakład ukończ, w Rosyi, Fundu- 
klejowska 54, m. 8. 1798-2-2

PnliłO inteńg<?ntna, młoda panna z Po- 
rUllvd dola, skończywszy szkołę kra­
wiectwa w Moskwie, poszukuje w mie­
ście lub na wyjazd w domu familijnym 
miejsca modystki, może być jednocze­
śnie boną lub towarzyszką. Oferty: Ki­
jów, Redakcya „Dziennika Kijowskie­
go" dla M. Z. 1805—7—2

Do dobrych  ludzi.
Jestem chory na tuberkuły w nogach, 
krzyżu i kiszkach; po 6-ciu ciężkich o- 
perucyaeh zostałem pozbawiony nóg; 
choroba jest nieuleczalna i grozi przed­
wczesną śmiercią. Nie mam najmniej­
szej możności usunięcia niebezpieczeń­
stwa przez leczenie, nie mam bowiem 
środków do życia. Mam 4-ro dzieci: 
2 chłopców 8—9 lat i 2 dziewczynki 
11—i-i lat i żonę. Cała rodzina jest 
głodna i b^z ubrania. Sytuacya rozpa^ 
ezliwa. Dobrzy ludzie! błagam na ko­
lanach ze łzami w oczach o nomoc! 
Ulżyjcie ciężkim cierpieniom chorego i 
nieszczęsnej rodziny. Adres: Żylańska 
72, m. 3, albo w Redakcyi dla ciężko 
chorego szlachcica S. Ż. P. 1847-3-2

Wm o io łh -  odległYm Pół w- od st. 
IlluJąllyU d. ż. na lato są do od­

najęcia pokoje z całkowitem utrzym a­
niem. Wiad. Aleks. 47 m. 27 od )0— 
12 r. 1830—2—2

Do wydzierżawienia na Podolu na
10 lat. Szczegóły w biurze Związku 
Oficyalistów od g. 10 r. do g. 5-ej po 
poł., Kreszczatik 42, m. 29. 1795-3-3

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
KARPIŃSKIEJ

w Warszawie, przy ul. MONIUSZKI 7, 
sprowadza Francuzki przez własne biu­
ro w Paryżu. Rekomenduje nauczy­
cielki, guwernerów, a także bony Niem­

ki. 1745-10-2
na lato poszukuję. Znam 
teor. i prak.: jęz. polski, 

ros., frańc. i muzykę (świadectwo pa­
ryskiego muzycz. insfyt.) Adres: Kara- 
wajowska 8, m. 8, A. Z., osobiście od 
g. 5 do 7-ej. 1790—8—4

W ain e  dla w szystk ich ! Bez  
pyzykall Towar, który się niepodo- 
ba, przyjmujemy z powrotem. „Angielski 
szewiot” bardzo praktyczny, mocny ma- 
teryał na solidny i elegancki męski 
kostium. We wszystkich kolorach gład­
ki, albo przetykany w nowomodne 
szare przecinki. Fabryka wysyła ró­
wnież kupony po 4ł/« arsz. na cały 
garnitur za 5 rb. 50 k., 6 rb., 7 rb. 50 
k.; 9 rb. i 10 rb. Przy zamówieniu 3-ch 
lub więcej kuponów dodajemy tytułem 
premium potrzebną ao tych kuponów 
podszewkę zupełnie darmo. Zapakowa­
nie i przesyłka pocztą na rachunek fa­
bryki. Zamówienia pros. adres.: fabry­
kant Leon Rubaszkin, m. Łódź. Cenniki 

na żądanie wysyłamy gratis.
1863-4-1

Prywatne żeńskie gimnazyum w Ostrogu 
Maryi Rekało z programem ministe- 
ryalnym w ruku bieżącym otwiera V I 
klasę. Egzamina wstępne do wszyst­
kich klas rozpoczną się przed waka- 
cyami d. 21 maja, a po wakacyach d. 
•20 sierpnia. Wykładany jest polski 
jęz. i historya literat, polskiej. Opłata 
za prawo nauki rocznie w klasie wstę­
pnej 40 rb., w innych 60 rb. Z poda­
niem próśb zwracać się do przełożonej 
zakładu M Rekało, a z udzieleniem po­
trzebnych bliższych iuformacyi do księ­
dza Proboszcza Ostrogskiego.

1808—3—3

Do wydzierżawienia
ogród owocowy

przeważnie jabłonie, 1,220 drzew, o 
szczegóły zwracać się do zarządu maj. 
Dżuryn, poczta Dżuryn, gub. podoiska 

st. kol. Poł.-Zach. Rachny.
1 8 1 1 — 5 — 3

lln^P n  ^  szkoły sztuk pięknych
U u u jII w Kijowie (program realn. 
gimn.), poszukuje lekcyi na wyjazd za 
niewielk. wynagrodź. Oferty: „Dzień 
Kijowski- dla K. S. 1781—5—5

Pr7UIC7fl poszukuje miejsca
LjfJuLlI, do dzieci, tu lub na wy­

jazd. Oferty: „Dziennik Kijowski" dla 
B. K. 1856—2—1

PfłC7 1 P0^ ' roczn' e przy int. rodzinie. 
lUwL, Ofer. skł. Luterańska 11, m. 6, 
H. Z. 1857—2—1

ętllf lp n f poi. doświad. korepeL poszu- 
OlUUtjlll kuje lekcyi na wyjazd. Fun- 
duklejowska Nr 50, m. 2. 187lr
Ofnfl o s i semestru, pr., poszuk. kon- 
d lu U i dycyi, mat., jęz. Wiel, prakt. 
poważ, rekom., Aleksandr. 27—5, obok 
muzeum. 1866—2—l

P n łn o h n i i  mł- czł- do biura Pos- dob- rUIlLuUlljf jęz. pols. i ros. Ofer. skł.
biuro „Lux“, Kreszczatik 36, dla X. Y.

_________________ 1865r

D n łr7 ohng  Jest na *ato gimnazistka, 
rUlIfcpUlla zn. prakt. fran. Nesterow- 
ska Nr 12, m. 6, od g. 10- 1 2 .

1829- 2—1

Kondycyi

Rzym,-fot. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi cnleboaawcow o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr e, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10—5 , oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska-
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i  1907 I*. Sezon wyścigowy Proskurów-Jarmolińce •'•Jl
•  <i. 14 iipco (,1 lipcaj. C

SSMei iii WFŚCipwyCil. .'Około 10,000 rubli nagród! S
® Liczne  nagrody honorow e. Programy w druku. W iadom ości udzie la  ZArząd » lada ,\'mv ,sięiii.:.'i # 
J  poczta i telegraf Starokonstantynów. gub. wołyńska. albo pan Strfan Tingle, Warszawa

1779-] 0-4 hancelarya wyścigów a: Krak.-Przedni. 32.
> $ #

T o w a r z y s t w o

Przetworów chemicznych farb.J-Akierow 
i p o k o s t u

f

FiSia k ijow ska K re szcza tik  !2. —  Telefon 1215. 
poleca:

L ak ie r y  ■ >!<■_j i . Cf Tu pnu w a m .  p i lmi  m a la r s k i c h  i w y r o ­
bi'/.' bla-. !imTi.

p ros / !< l l  t■ 11•. r U -Lakiery spir\ t i ;s«c,\o i n r y , hr . . i i / \  w
Farby  ómałjowtj.  Farb y  •>; -b..- Farby  <u,-hfr.

U p r z y w i l e j o w a n e  fa r b y ,  pokos ty  i i ak i e r y  me ta l i z o wa ne  ' \Svrahi .ma  
w y ł ą c z n i e  w fabrykach T - w a .

CENNIKI NA ZADANIE BEZPŁATNIE.

Nadworni fabrykanci

Br . BRABEC
KijOW, Kreszczatik 4 4 . MOSKWA, Stolesznikow zauł. 4 .

Niedlwno otrzymaliśmy z zagranicy ogromny wybór „nowości*1: prawdziwe bronzy stylowe „deka-
dencf Article de „Lux“ . Elektryczne kieszonkowe latarnie i zapalacze ,Janus‘, „Radość gospodyni1’ am erykańska ma.
-zynka do mieszania i wyrabiania ciasta (w kilka minut nadzwyczaj smacznego), Cena od rh. 4 k. S5—rb. s k. 50-

ScyzoryKi. noże myśliwskie. B dróżue tfu 1,200 egzemplarzy. Nożyczki.
n wy  c b .  o w . i u j i w y c i i  n u R i w  i w i d  lew w  d o b r e g o  g a t u n k u ,  n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w  z. n a d ­

z w y c z a j n i e  i n g u n j * m i  i r / . M i k a n i ;  i u m o c o w a n i e m .
A

Skład fabryczny: st; J. ) 'A V CU, 1 !< > :

Ogrinnny \,vbii! • 
StidoWYch i ijeye- 
r 1 wycii w bmw i 
widrlciiw y, cai- 
kmwifenii stabi- 
'Ycnii i niklów.<- 
iifini trzonkami. 
Nuże di:i krajni. ,a 

wicll<aii(icnyvi: 
strucli, Łyżki sili­
li i w. • d" herbatę

i i n ne .  W y m b y  z 
i ł W d i i t . r u  i n a k i a -  
da-urgo  s l p b r a .  .Na­
c z y n i a  k n c i i c n i u -  z 
c z y s t e g o  n i k l u  f a ­

b r y k i  „Kruppa". 
J r n m o w a r y .  z w y  oz. 
i s p i r y t u s o w e  i r : :- 
b r yoz .k i  do  g o t o w a  - 
n i a  k a w y ,  t ace n i -  

k l o \ v c .  m a s z r n k i  do

s i e k a n i a  mopsa n a j ­
n o w s z e  k u c h n i e  <>- 
g r z e w a n e  n e n a t u -  
r o w a n y m  s p i r y t u -  

s<4&. nafUiWT;
„G re c ” „Ideał 

„ P ro g re s 11 
..Prym us ..Ve 

suwiusz1.

4

Najrozmaitszych rodzai i kor.strukcyi ogrodnicze narzędzia. Magle, w y ż y m a c z k i ,  m a s z y n y  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  i i n ne .  
M a s z y n k i  d o  s t r z y ż e n i a  w ł o s ó w  i b r o d y .  N a  p r o w i n e y ę  n o w e  ( w i r n i k i  w y s y ł a m y  b e z p l a i n i e .

I 3f)4-5-5

Wl?l #

Sprzedaż hurtow a
we wszystkich oddział

Kreszczatik 31. Uniwersalny magazyn. Telefon 206.

L LDBKER i S-wie
od dc 14-^0 <Io d. 20-g*o maja.

a r  Tyizied ta s i  u s i ł u j ą c y c h  seryi.
W oddziałach:

bławatnym, bielizny, rękawiczek, obuwia dziecinnego, 
pasków damskich, woalek arszyn o wy oh, wyrobów 

trykotowych, bluzek i spódniczek.

Resztki jedwabne, wełniane i bawełniane,
Gotowe batystowe, suknia od 29 rubli.
C e n n i k i  w y s y ł a m y

na zadanie.

Magazyn gotowych ubrań męskich i damskich, dziecinnych 
i uniformowych Moskiewskiego domu handlowego.

Włodzimierza

Firgang Swie
w  K i j o w i e .

(Kwart > w nowym, obszernym, wspaniale urządzonym lokalu, Kraszcza- 
tik Nr 45, dom \ n izr, wprosi apteki Filipowicza.

W ODDZIALE DLA DAM
Olbrzymi wybór ostatnich nowości sezonowych: 

Saki, Żakiety, Rotundy, Paltoty, Peleryny, Kostiumy 
spacerowe. M odele na jh pszych firm Paryża i fterlimi. 

Nieprzemakalne paltoty i narzutki.

W ODDZIALE DLA MĘŻCZYZN
Olbrzymi wybór goLow. ud rań wwltug ostatniej mody: 
Garnitury, Paltoty, Poleryny, Uniformy dla urzędników 
wszystkich riykastcryi oraz. dla młodzieży wszelkich 
zakładów naukowych. Nieprzemakalne paltoty i narzutki.

Dla przyjmowania zamówień są na składzie wyborowe materyały, najmodniejszych deseni, z najlepszych fabryk, 
jak rosyjskich, tak i zagranicznych. Zamówienia wykonywane są pod kierunkiem znanych, doświadczonych specya-

listów-krojczych: męskiego G. Noolman, damskiego J. Słuckiego.
K rój e le g a n ck i—w ykonanie bez zarzu tu .

Pracownicy instytucji czat owych mo^ą nabywać na raly. 
Ceny hurtowe poza konkurencyą, locz stałe.

^ T *  Otrzymano wielki wybór: alpagi, surdutów i kamizelek.
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BIELIZNA SZWEDZKA
DflMSKiETe 4 * V V o-

NOWOŚĆ fYST 87 LGAJCIE Sit,
~=3 iMlTACYiD1IC1NNE i MĘSKIE

G l Ć w n e Pr z e d s t a w i c i e l s t w o  i s p s i e d a I
d e t a l i c z n a  Pu S I  r i n s k ą  n*llB v. i c y n i e

TwaWEJZE i PORT_____________________________  mm
X ,  ■ a  NiEfOfNiĄ SiĘ W  ,NiC.S'CVI OD ^  

B iE L ilN Y  P Ł Ó C IE N N E J —  3

PRIYC0D7 iennym U 2 y c i u starcia na 
LAT 2.

X»o

( j u v j v  p o w o z o w e

f a b r y k i

Braci FREYSINBER
w Rydze

li nku „CZERW ONE ZŁO TO “

uznane są za najtrwalsze i za najle­
psze gumy w kraju. Zupełna gwaraneya za ich 
trwałość. Wyłączna sprzedaż i skład w  Kijowie.

Olszewicz i Kern, Kreszczatik 5,
Tamże specyalny w arsztat do obciągania gum. 1320-15-2

Specyalny 
Zakład malarski MILMANA

Kijów, rog M. Żytomierskiej i Michało­
wskiego Zaułku nr. 18— 4.

Przyjmuje wszelkie obstalunki i wyko­
nywa je ze speeyalną dokładnością i 
sumiennością. 1845 - 5 —2

ki. K .  R. IS. poszukuje le- 
:eyi na wyjazd za umiarko­

wane wynagrodzenie. W. Dorogoży- 
•cka nr. 2H, mieszkanie Myślińskiego.

1853—2 - 2

Uczeń

'Tyiko za I rb, 85 kop. (z przesyłką)!
Wysyłamy nowość. Paryski kiesz^nk. ąparai skład. „Alko-

met’*, zaAYier. następ, użyt. przedmioty: l) f,ornetkę leatr., 2) Lu­
netę połową, 3) Szkło powiększ., 4) Kompas < ryg., 5i Podwójne 
szkio powiększ, do czytania, 6) Stereoskop amęryk., 7) 25 wi­
doków do niego, 8) wykałaczkę do ząb., 9) Śliczną panurm ę 
Piastograf, 10) o widoków do niej, 11) 4 ciekawe premia. Takież 
same 2 aparaty za 3 rb. 4 0  kop. Aparat ów jesl wynalazkiem 

ostat. słowa techniki i nioże być polecany, jako przedmiot praktyczny i uży­
teczny. Wysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt, (n; Syberyę dodaje się 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do stereoskopu jest 
42 serye, po 25 szt- av każdej, cena sery 40 kop., 3 serye 1 rb. r>—l rb. ?:> k

Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik Nr 16. telefon 834.

Największy skład tapet we wszelkich stylach fa-
pryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa­
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na
pierwsze żądanie gratis 1402-50-15

!!30 D N I  B E Z P Ł A T N I E ! !
.ifśii w ciągu tego czasu zegarek okaże się niedobry, fir­

ma zwróci pieniądze. Proszę żądać i przekonać się! ogółem tył­
ku za ? rb. 20 kop. wysyłamy: śliczny gabinetowy zegar stoją­
cy bronzowy „Idcal11 ze złoc. upięKszen. i świecącym w ciemii. 
cyferblatem. Zegar ten Ulznacza się, oprócz tego doskonałym 
mechanizmem i jest wspanialein upiększeniem każdogo pokoju. 
Cena 2 rb. 20 k„ 2 szt. 3 rb. 90 kop. Taki sam zegar lop.sze- 
go gatunku z mechanizmem „Jungons" cena 2 rb 50 k„ 2 szt. 
4 rb 50 k. Zegar wysyłamy uregul. do minuty z poręczeniem 

na 6 lat, bez zadatku i za zalicz, poczt, (przesyłka 40 kup., na Syberyę 75 k.) 
Adres: Dom handlowy ł. Strumfeld i C-o. Warszawa 33, ul. Ś-to Krzyska 46 . 
Iłezpłatnie do każdego zegara dodaje się: l) ładny pierścionek z fałszyw. bry­
lantem „bengal11, 2) Nowość piastograf, 3) 6 widoków do niego i jeszcze 4

ładne premia. 1319-8-8

C A R B O L I N E U M  G E R Ń A Ń D T A
najlepszy środek, zabezpieczający drzewo od gnicia oraz farby, lakiery i inne 
pr-'pn ut\ do malowania żelaza, gontów, tektury smołowcowej i t. p. poleca

Dom handl- E. KRASIKI i S-ka w Kijowie.
Kantor: Kreszczatik Nr 29, tele". Nr1 274. i .jss - io -s

Cenniki na rządanie gratis i franco.

TM
WILLA Nr 150,

A. Pa lozew skiego  w P u s z c z y  
W odicy (obok poczty)

2 i 3 pokoje do w ynajęcia, do­
wiedzieć się o cenie można Aleksan­
drowski plac, magazyn farb A. Ral- 
czewsklego, teł. 2048, .albo na miejscu.

1796—3—3

f l n  0 n r 7 Qf i  n m j ą t .  pod .  g .  /. p ' ę k n .  
U U  g J I I c u U i  d o m e m .  R a r k — 'w o d a .  
P o c z t  s k r z y ń .  262 . 1834— 3— 2

Kijowsko-Swiatoszyńska Linia Tramwajowa
R o z k ł a d  j a z c L y ,

Z Kijowa oil d 10-yo maja 1907 r.

g. 7— 45 rano
„ 8 -1 5  ! -
co 15 minut do 
g. 10—15 wiecz.
„ 1 0 - 4 5  |  ..
„ 1 1 - -15
„ „
„ 12-  lo ..

W dni, kiedy w Swia- 
tnszyńskim parku od­
bywać się będą w 
teatrze przedstawie­
nia, tramwaje zeSwia- 
toszyna bedą odcho­
dzić o godz. 12 m. 
3o i o g. 1 uf 25 w 

nocy.

Ze Swiatoszyna.
g. 7—00 rano 

7—’24 „
7—39 „

co 15 minut do 
g. 9—54 wiecz. 
„ 10—24 „
„ 10-54  „

11—24 „
„ 12—04 „

U oiipy  ł>o1- łvżA wyksz. szuka z;
HdUu£< jęcia. Zna muz. franc. Leor.. | n n f.n r 7 Qfłflnjn
prak. niem Przyjm. korekt pufek. UU j |i l  fcCuflllld gielski rower Tryumf
Światosławska nr. 2 ni. 27. O fert list, j „Imperial", W.-Poclwalna Nr 18.

8 dziesięcin sadu owocowego do wydzierżawienia
w m. Rajgorodzie

przy stacyi kolei żelaznej Fostowskiej. Do I.GOO sztuk drzew owocowych, 
przeważnie gatunków zimowych i 300 kw. sążn i tru sk aw ek . Po in- 
fonnacyp zgłaszać się piśmienne łub osobiście do kantoru Popow sku-Raj- 
g o ro d zk ie g c  m aiątku stacya  pocztow a Rajgorod, I^astowskiaj

kolei żelaznej. 1784—5—3

WYDAWNICTWO 
Ks. Feliksa Sznarbachowskiego,

1 . Co t%, jest Kradzież «
2. (!o to jest restytucya —.5
3. (Jo to jest. wyzysk, holi w a

i o.szukaiistwo — .5
4. Co 1.0 jest Komunia ś\v. i

jo .k ,se ma spowiedź, do Ko­
munii sw. — .5

5. Kiedy i jak się masz przygo­
tować do przyjęcia ostatniego 
Olejem św. Namaszczenia. — 4

Ludow e czytanki;
6. Mauko Cudak (wyd drugie) — .5
7. Wielkanoc biedaka — .5
8. Naw róży ł». — .0
9. W Hoże Narodzenie — .5

In. Z chłopskiej doli - .5
Historyczny rys Kastowa.
Nieco o kapłaństwie.

Główny sk ład  u autora . 
Żytomierz. Wice-Dziekan Katedry.

1809—3— 3

f A f t B Y
l A K IE R t f j  

P O K O S T y

K A N T O R )  S K Ł A T  J E ^ O Z D U M S K A B Z .

In tp liffp n tn u  lat 3 0 -ci, k a_
llllu llgu llllljf waler, poszukuje ,pracy 
w polskim domu, przy początkujących 
dzieciach, zna języki: polski, rosyjski i 
rachunki, bierze na siebie pilność tako­
wych. A także może być przy cho­
rym, towarzyszem i dobrym czytelni- * 
kiein, z pilnością takowego, zgadza się-- 
i na wyjazd. Adres: ulica D mitro w- 
ska nr 59. Benedyktowi Michałow­
skiemu dla Piotra. lS«P2*2-2

STATKI PAROWE
(pocztowu-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze.i jego 
dopływach „2-go Tow arzystw a Zeplugi 
na Dnieprze i jego dopływach*1 z rozpo­

częciem żeglugi kursują na lin iach.
UitcIiotKa

i ) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Ki jowa . . . . (ig. r.
„ Ekaterynosławia

i? pp.

2 ) Ki.iowsko-Homelskiej.
8 g. r„ 5 g. pp.

Ki jowa. 
H o m l a

®  Panienki, uczęszcz. do zakł. 9 1 
•  nauk., przyj 13. z 'culk. utrzym. •  

Konw. Ir. fort. Mieszk. wygód.

■ • 9 g. r„ 2 g. pp.
• ■ 8 8- r -- P ą PP-

з) Kijowsko-Szernihowskiej.
Z Kijowa . . 12‘,-j, g .  d„ 5 g. pp.

"fiC zerń ihsłrti. 12 g. d„ 7 g. w.
и) Kijowsko-Pińskiej. j

Ź k i j o w a ..........................................o  g .  1 0  r .  ’
„ P i ń s k a .............................. o g. o r.

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a .................... o g .  6* / . ,  w.
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 " r.

*>) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki,

lennie

okazyjnie nowy an-

181 tl— 8—2 1C99—10—0

M ltfn Praen,wKjtł(-^ 1,200 pudów na 
If lijll dobę do sprzedania lub dzierża­
wy długoletniej. Zwracać się: 1’iro- 
gowska Nr 5, m. 2. 1130-20-1 9

czwartki i piątki . . o g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 

. .. ki, czwartki i piątki .' o g. 6 r.
w cent. omasta. Inlnrniuje tym- ® j W  Rojewie pasażerowie zmuszeni są

•  czas. \V .-Żytomierska Nr 38, ® | przesiadać się do drugiego parostatku
#  nu 14. 1792-6-3 #  17) Mohylowsko-OrszanSKiej 1 , .

Home Wietkowskiej i codziC

Bad Oeynhausen
godzina za Hannowerem, 5 godzin za Berlinem.

P odczas lata ordynuje  P o rta s tr  I

Dr Stanisław Janta-Fołczyński.

ia)
1743—10—4

t

Drukarnia P ,lska w Kijowie, ulica Wasilccykuwuka fprorema) Nr, 9 róg Puszkińskiej.


